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Wincenty Bolewsfci w Poznaniu.

iJiuifliiitracya, Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
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Dziennik Poznański
„.chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

’ i dni poświętnych.
Rękopisma . .

nadsyłane. Sedakeyi nie zwracąją sił i niszczone 

Listy
. Badakcyi, Admińistracyi i Ekspedycji winny 
10 być frankowane.

DZIENNIK POZ
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 murek 50 fen.» w 
niemieckiém i w Austryi 9 marek 15 fen., w B?'- 
gii, Włoszech, Szwaj caryi, Serbii, Ameryce, Dan ,,

Francyi, Anglii i Szwecyi 10 -n-.-fc.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmuj • 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe-

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 feu. —
db Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusivo 
v tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
i. Prcniin Aninistins 3- tiułkownik Raczkowski Fanbonra- Poissonniśre 33. — OGŁOSZENIA dla .Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Srendler, Uliea Senatorska 1. 22. —

W Pail'n Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,’Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein <f- Vogler. - W Berlinie Rudolf Mewo, Jerusalemerstrasse 48. - W Frankfurcie nad Menem Jf. Daube dr Comp.
W Paryżu pan Adam, Kue^iement *. s , w Wrocławiu M. Daube $ Comp., Haas enstein Vogler i Rudolf Mosse. - W Pleszewie A. Zboralski.

POZNAŃ, 23 lutego.

Urzędowe posiedzenie pokojowćj konferencyi w Bu­
kareszcie odbyło się w dniu wczorajszym. Delegat,serb­
ski Mijatowicz zakomunikował na niem propozycye Serbii, 
a Madżid pasza i Geszow zażądali ich w odpisie dla 
orzesłania swym rządom i sformułowania ostatecznych 
wniosków. Równocześnie donosi białogrodzka depesza, 
te ministerstwo serbskie oświadczyło już gotowość do 
nakazania natychmiast demobilizacyi, skoro tylko roko­
wania pokojowe dojdą do tego punktu, że zawarcie po­
koju będzie zapewnionem. Rokowania koalicyjne pomię­
dzy stronnictwem postępowem a radykalnymi nie dopro­
wadziły do żadnego rezultatu.

Sprawa grecka ciągle jeszcze budzi obawy i całćj 
sytuacyi na wschodzie nadaje charakter niepewności. 
Mocarstwa wprawdzie starają się na wszelki sposób na­
kłonić rząd grecki do opuszczenia obecnego stanowiska 
i rozbrojenia swćj armii, ale dotąd nic stanowczego na 
nim nie wymogły. Świeżo donosi depesza ateńska „ajen- 
cyi Havasa“, że z powodu pogłosek o zmianie w dotych­
czasowej polityce rządu, przyszło znowu do manifestacyi 
ludowćj. Tak zwana liga narodowa zainicyowała zebra­
nie ludowe, które uchwaliło rezolucyą wzywającą rząd 
do wytrwania w dotychczasowej swej polityce. Delegaci 
zebrania udali się z tą rezolucyą do prezesa gabinetu 
Delyanisa, który oświadczył im, że powinni z wszelką 
ostrożnością przyjmować rozsiewane nie patryotyczne po­
głoski, rząd bowiem nie rozporządził żadnych środków, 
któreby mogły dać powód do wniosków o zmianie do- 
tychczasowćj polityki. Ludność powinna mieć zaufanie 
do rządu, zachować się godnie i unikać wszystkiego te­
go, coby mogło być bardzo niebezpiecznym prejudyka- 
tem dla narodowych interesów. — Depesza nie dodaje 
o ile słowa te podziałały na delegatów ludowego zebra­
nia, nadmienia tylko, że roztelegrafowana po świecie wia­
domość jakoby flota grecka opuściła port Salaminy i po­
płynęła w niewiadomym kierunku, nie jest prawdziwą.

Skombinowana flota mocarstw znajduje się już od 
dni kilku w porcie Suda naprzeciw Krety. Wszystkie 
mocarstwa europejskie, prócz Francyi jak pisaliśmy, po­
słały tam swoje okręty wojenne. Tymczasem paryzki 
„Temps“ występuje z następującym półurzędowym ko 
munikatem:

Okręt francuski przyłączył się do międzynarodowej 
eskadry, znajdującćj się w porcie Suda. Rząd francuski 
mimo to nie przestaje przez swych agentów dodawać 
Grecyi umiarkowania i spokoju. Mocaistwa dotąd nie 
zdecydowały się na środki przymusowe, jakich się chwy­
cić mają w obec Grecyi. Zastanawiają się obecnie nad 
tćm, czyby zamiast użycia przemocy, nie lepićj było za 
blokować flotę grecką w ten sposób, aby nie mogła za­
czepić floty tureckićj. Wszakże precedens Navarina 
wskazuje niebezpieczeństwa takiego środka.

„Frankfurter Ztg.“ otrzymuje wiadomość, że fałszy 
wemi są rozsiewane pogłoski, jakoby Turcya starała się 
porozumieć bezpośrednio z Grecyą. Mimo to wszakże 
panuje w Carogrodzie przekonanie, że pokój nie będzie 
zakłóconym, a zwłaszcza, że Niemcy i Anglia postano­
wiły stanowczo wpłynąć na Grecyą. W. Porta zaś i ks. 
Aleksander przyj mą zaproponowane przez Rosyą mody- 
fikacye ugody bułgarsko-tureckićj. Artykuł tćj ugody 
dotyczący wojskowćj konwencyi ma być przedmiotem 
specyalnćj ugody pomiędzy Bułgaryą, a W. Portą. W Ca­
rogrodzie spodziewają się także usunięcia trudności sta­
wianych przez Rosyą co do ponownego zebrania się kom 
ferencyi.

Optymistyczne to zapatrywanie nie licuje bardzo 
z istotnóm położeniem rzeczy, a również telegram „Köl­
nische Ztg.“ z Caregrodu donosi o nowych trudnościach, 
stawianych przez Rosyą. Sądzono ogólnie — tak donosi

35Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 43.)

Nasi znajomi jechali teraz krok za krokiem.
W mieście wszystkie okna były otwarte. Każdy 

ał napić się majowego powietrza, które było świeże, 
łe, orzeźwiające. Wszędzie było widać głowy męzkie 
ewieście, dokoła słyszało się najrozmaitsze języki, 
wołał po fracicuzku, ów rozkazywał po angielsku, 
i klął po niemiecku lub słowiańsku, Włosi o lutnie 
czając głosami melodyjnemi nucili pieśni miłosne, 
d rozmawiali, drudzy szeptali, inni swarzyli się, a 

i tacy, którzy do pół ciała wychyliwszy się przez 
ai ze znajomymi, co mieszkali po drugićj stronie 
y, toczyli zawzięte dysputy. Na pierwsze wejrzenie 
-na było poznać, że żaden z tych ludzi nie był sta- 
1 mieszkańcem Konstancji. Tych doktorów w czar- 
h togach, panów w karmazynach, rycerzy ze złotemi 
epaskami na czołach i dam strojnie ubranych, co po- 
nym uśmiechem wabiły ku sobie, wysłały do Kon- 
Qcyi inne kraje i nieba, ludność zaś miejscowa, aby 
gości zebrać złota jak najwięcćj, wyniosła się na 

idasza, nawet do piwnic, i tylko w dzień było ją wi- 
; na placach i ulicach.

Chociaż tłum, otaczający jasnowidzącą, wszedł w 
jzną uliczkę, mimo to nasi znajomi jechali bardzo 
mo i co kilka minut musieli stawać, gdyż liczne or- 
ki wciąż im drogę tamowały. Raz zjawili się dwaj

depesza — że skoro zadość uczyniono życzeniom Rosyi 
co do pierwszego zarzutu przeciw zgodzie bułgarsko-tu- 
re.ckićj, takowa przyjmie resztę bez żadnych uwag. Tym 
czasem rząd rosyjski zapowiedział nowe dwa zarzuty, a 
mianowicie co do wiadomych już punktów, unii personal- 
nćj pod ks. Aleksandrem i komisyi do zmiany organicz­
nego statutu Wschodnićj Rumelji. Sytuacya przeto nie 
polepszyła się, lecz pogorszyła znacznie.

I w austryackićj radzie państwa, w którćj przyjęto 
w dniu wczorajszym budżet na rok 1886, była sprawa 
wschodnia przedmiotem krótkiśj dyskusyi. Prezes gabi­
netu Tisza zastrzegł się z całą stanowczością przeciw 
twierdzeniu jakoby w sprawie wschodnićj kierował się 
polityką, mającą na celu aneksyą zachodnićj części Bał­
kanów, podczas gdy Rosyą ma zająć wschodnie kraje 
bałkańskie. Austro-Węgry nie mają na oku żadnych a- 
neksyjnych celów i nie zamierzają z nikim zawierać u- 
gody co do rozszerzenia sfery swych interesów. Tak 
prezes gabinetu Tisza, jak i kierownik zagranicznćj po­
lityki Austro-Węgier starają się jedynie o utrzymanie 
pokoju. I jest nadzieja utrzymania takowego, ponieważ 
wszystkie mocarstwa tego sobie życzą.

W angielskićj izbie gmin przedłożył Childers spra­
wozdanie komisyi, która zajmowała się zbadaniem za­
burzeń londyńskich. Szef policyi podał się skutkiem 
tego do dymisyi i takową otrzymał. Bliższych szczegó­
łów nie przynosi depesza. — Izba gmin zajmowała się 
prócz tego polityką kolonialną, a mianowicie konwencją 
zawartą, pomiędzy Anglią i Francyą co do wysp Hebry- 
dów. — I/ba lordów przyjęła postawiony przez gabinet 
wniosek, wedle którego mają Indye zapłacić koszta ćks- 
pedycyi do Birmy. Kimberley oświadczył przy tćj spo­
sobności , że i teraźniejszy gabinet jest za aneksyą 
Birmy.

Lord Churchill objeżdża obecnie Irlandyą i przyj­
mowanym jest wszędzie z wielkim entuzyazmem. W Bel­
fast wziął udział w zebraniu urządzonem na jego cześć 
i wygłosił przy tćj sposobności mowę, w którćj wspom­
niawszy o powstaniu irlandzkiem w r. 1798 wyraził na­
dzieję, że lojalni Irlandczycy bronić tak samo będą swćj 
obywatelskićj i religijnćj wolności jak ich ojcowie, ale 
walkę o te wolności prowadzić będą w granicach kon­
stytucyjnych. Mimo to przygotowanym być trzeba na 
rzeczy jak najgorsze — tak zakończył swe prze 
mówienie lord Churchill.

Książe Hieronim Napoleon wystosował do obu izb 
francuzkich pismo, w którem prawo, wydalające książąt 
nazywa prawem przeciw osobom podejrzanym, które człon­
ków rodziny napoleońskićj stawia na równi z Burbona 
mi i ich nieprzyjaciółmi. Książe jest francuzkim oby­
watelem i uznaje rzeczpospolitę, ponieważ takowa jest 
wynikiem powszechnego głosowania. Obecna rzeczpo­
spolita jest po prostu oligarchią i musi być zreformowa­
ną a nie zburzoną. Naród powinien wybrać swą naczel­
ną głowę.

W pruskićj izbie deputowanych toczyły się w dniu 
dzisiejszym gorące obrady nad projektem kolonizacyjnym 
wymierzonym przeciw narodowości polskićj. Pierwszym 
mówcą był poseł Wierzbiński, który w dłuższći, 
dosadnićj i świetnćj mowie krytykował postępowanie rzą­
du. Podajemy ją na osobnem miejscu jak i sprawozda­
nie z przebiegu wczorajszego posiedzenia. Dzisiaj toczą 
się dalsze obrady.

Wydalania.
Redakcya jednego z czasopism prusko-niemieckich 

rozsyła obecnie obywatelstwu polskiemu numera okazo 
we z zaproszeniem do abonowania. Egzemplarze takie 
dostawszy się pod rozmaitymi adresami do Tarnopola

kardynałowie w purpurowych kapeluszach i takichże 
płaszczach, na koniach z których sypały się drogie ka­
mienie, otoczeni licznym pocztem panów dostojnych; po 
nich ukazał się jeden z kurfiirstów na czele kilkunastu 
zuchwałych rycerzy, za którymi ciągnął się długi ogon 
giermków i pachołków; nie długo trwało, a nadjechały 
dwie złocone koleby, wiozące kilka dam bogatych, któ­
rym towarzyszył oddział pieszych żołnierzy, uzbrojonych 
w halebardy; w jednem miejscu ulica była zabita tłu­
mem mieszczan i mieszczanek, którzy przy świetle po­
chodni i dźwiękach muzyki odprowadzali pannę młodą 
do domu jćj męża; gdzieindzićj trzeba znów było ustąpić 
milicyi, która do bram spieszyła. I tylko ten dobrze 
wychodził, kto jak Krystyn z Prachaticz był spokojny 
i cierpliwy. Ktoby zaś z drogi nie zjechał, ten nara­
ziłby się na krwawą bójkę, gdyż żaden pan, żaden ry­
cerz, a najmnićj już opat, biskup lub kardynał chciałby 
komukolwiek pierwszeństwa ustąpić.

To ciągłe zatrzymywanie się i wymijanie drugich, 
nie podobało się ani Wiszurowi, ani Jerzemu ze Stopni­
cy. Lecz nie o nich samych im szło, tylko o komesa. 
Ten możny Spytek z Melsztyna, który ledwie samemu 
królowi mógłby w domu z drogi ustąpić, usuwał się 
teraz na bok przed tłumem półpanków w skórzanych 
kaftanach, przed żołnierzami, którzy przecie jego powinni 
słuchać, nie on ich, ba 1 nawet przed czernią mieszczań­
ską, którćj taki moźnowładca w Krakowie wielką już 
łaskę świadczył, jeźli ze swćj wysokości raczył na nią 
kiedy spojrzeć. Tak Pietrasz jak Jerzy, wieleby tedy 
dali za to, gdyby im komes pozwolił złożyć kopje i ulicę 
oczyścić. W jednćj chwili byłoby na nićj jak wymiótł, 
i orszak zdążyłby niebawem do swojćj kwatery. Lecz 
że Spytek takiego rozkazu nie wydawał, Pietrasz tedy 
zębami kłapiąc, gniewnem okiem tych zmierzył, co im 
drogę tamowali, Jerzy zaś gryząc długię wąsy, rozgląda 
się na wszystkie strony, by choć nowemi wrażeniami 
gniew swój trochę umitygować.

Nim zdążyli do kwatery, obok którćj prowadziła 
droga do ich mieszkania, a było ono od dawna najęte i 
zapłacone, musieli jeszcze minąć duży plac, który o tćj 
godzinie niezwykły przedstawiał widok. Pełno tu było

do Galicyi, zostały wszystkie prawie zwrócone z dopiska­
mi odpowiedniemi. Między innemi dr. G. napisał: „Abo- 
nire keine fremdländischen Zeitschriften, da Fürst Bis­
marck uns Sparsamkeit empfohlen.“

Sprawa polska w sejmie pruskim.
Na wczorajszem posiedzeniu izby deputowanych sej- 

1Ä1 pruskiego przyszły pod obrady wszystkie cztery pro- 
jekta rządowe antipolskie. Trybuny były szczelnie za­
pełnione.

Na ławie ministeryalnćj zasiedli ministrowie pp.: 
Lucius, Bronsart von Schellendorf i Puttkamer, oraz 
wielu komisarzy rządowych.

Zagaił posiedzenie marszałek Koller odczytaniem 
rzeczonych projektów, znanych czytelnikom naszym. Po- 
czem zanim lista mówców ustanowioną została, dał głos 
posłowi naszemu panu Włctd. Wierzbińskiemu, 
który wedle stenograficznych zapisków powiedział co 
następuje:

Mości Panowie! Jeżeli w tćj sprawie, jako też przy 
obradach nad całych szeregiem projektów wymierzonych 
przeciw nam Polakom, głos zabieramy, to bynajmnićj nie 
dla tego, aby większość tćj izby przekonać, nie dla tego 
aby odwieść ją od postanowienia albo uchwały, które 
przecież z góry powzięto, ale raczćj dla tego, aby wobec 
naszego narodu spełnić obowiązek sumienia i zadość u- 
czynić panom i przyszłości. Musielibyśmy zapoznać na­
miętności ludzkie i niepowstrzymany bieg prądu polity­
cznego, gdybyśmy się mieli łudzić, aby nawet najwy­
mowniejsze względy słuszności przy dzisiejszym prądzie 
na korzyść naszą przystęp u panów znaleźć miały. Skoro 
namiętności tak jak ta sztucznie wywołana heca na 
Polaków już się rozpaliły,
(Oho! na prawicy. Bardzo słusznie! na lewiey i w 

centrum.)
natenczas z tego rodzaju namiętnościami nie ma pole­
miki ani dyskusyi. Zresztą, my się nie rozumiemy, i nie 
możemy się wcale rozumieć.

(Poseł dr. Wehr : Bardzo słusznie !)
My Polacy istniejemy przecież, faktu naszego istnie­

nia zaprzeczyć nie można. Ponieważ zaś żyjemy, przeto 
mamy też nasze narodowe uczucia, nasze narodowe dą­
żności, między któremi utrzymanie bytu naszego pierwsze 
zajmuje miejsce. Nawet najzaciętszy nieprzyjaciel nie 
może nam tego za złe poczytać, jeżeli chcemy pozostać 
tem, czem jesteśmy, i jeżeli wszelkich legalnych środ­
ków, jakie nam służą do dyspozycyi, w jak najszerszych 
rozmiarach używamy, celem utrzymania naszej narodo­
wości. Jest to przecież rzeczą zupełnie naturalną; ale 
wy, panowie, tego nie rozumiecie, nie chcecie przyjść 
do tego przekonania, rozum rozumnych nie chce tego 
uznać.

Po cóż więc dopiero zbijać te wszelkie fałszywe 
twierdzenia, te wszelkie fałszywe obwiniania, które się 
tu w czasie dzisiejszych i jutrzejszych obrad roztaczać 
jędą, a w które panowie sami pewno nie wierzycie ;

(Oho ! na prawicy.)
po cóż wracać do tych anekdot i anekdotek, które nam 
opowiadają umyślnie w tym celu pofabrykowane broszu­
ry, po cóż dopiero wdawać się w rozbieranie zasad tego 
projektu, skoro panowie w tćj jak w każdćj' innćj spra­
wie nas dotyczącćj, namiętnościom kierować się pozwa­
lacie ! Ten, kto wywołał te namiętności, ten może bar 
dzo wiele żądać od waszćj przychylności; może on na­
wet jak największe stawiać pretensye do waszćj przy­
chylności, a zawsze może być pewnym waszego przyzwo 
lenia, jak z drugićj strony ci, których on nienawidzi i

rozbitych namiotów, jakby w jakim obozie; jedne były 
płócienne, drugie jedwabne, na niektórych jaśniały drogie 
materye tureckie a nawet perskie. Te, co stały po pra- 
wćj stronie, musiały być własnością panów i rycerzy, 
skoro na szczycie każdego, widać było herb wyszyty, a 
wejścia do namiotu strzegli żołnierze. Naprzeciwko, 
w kilku rzędach, stały namioty kupców, z rozmaite- 
mi towarami wywieszonemi na zachętę, w tyle zaś, 
jak za obozowiskiem mieszczan jak panów, którzy za­
pewne w domach nie znaleźli już pomieszczenia, skoro 
aż tu musieli szukać przytułku, widać było wozy i 
konie do nich przypięte, służbę czyszczącą rumaki, 
znoszącą siano i owies, wreszcie pachołków roznieca­
jących ogniska, przy których kucharze jadło warzyli. 
Gwar ten był bezustanny, ruch i życie jak w pra- 
wdziwem obozowisku. W jednym namiocie Maur zachwa­
lał pancerze, koszulki i miecze z prawdziwćj stali lole- 
dańskićj, i by nikt o prawdzie jego słów nie potrzebo­
wał wątpić, szablą krzywą, ścinał jak makówki głowy 
u sporych gwoździ, które były wbite w pień przed nim 
stojący; obok niego Szkot w krótkićj tunice i z gołemi 
nogami, wynosił pod niebiosa łuki własnego wyrobu; 
dalćj Niemcy sławili swoje kopie, kupcy flandryjscy su­
kna, włosi jedwabie, Polacy i Rusini drogie futra i złoty 
bursztyn z Bałtyku wyławiany, Arabowie kość słoniową, 
Turcy kosztowne dywany i materye, a Ormianie, Perso­
wie i Tatarzy pasy przedziwnćj roboty. Wśród tego tłu­
mu wielojęzycznego, który zysku łaknąc, zbiegł się tu z 
wszystkich krańczyn świata, nie brakowało także żydów. 
Ci ukryci w głębi swoich namiotów, by pospólstwo na 
nich się nie rzuciło, sprzedawali klejnoty, drogie kamie­
nie, zmieniali pieniądze, nawet pożyczali na skrypty i za­
stawy. I chociaż zjazd tu był wielki, znali prawie wszy­
stkich i wiedzieli ile każdemu z tych książąt i grafów, 
którzy pełnemi garśćmi pieniądze rozrzucali, można było 
zaufać.

W namiotach panów i rycerzy nie było tak hała­
śliwie, lecz za to weselćj. Tam przy blasku świec wo­
skowych jedni w kości grali, drudzy w towarzystwie 
dam młodych i pięknych spełniali puchary, gdzie niegdzie 
starsi radzili o ważnych sprawach, które ich na Sobór

zniszczyć chce, muszą być przygotowani na wszelki wy­
buch jego gniewu i nienawiści.

Ale ten wielki mąż stanu zapowiadając nam pereat, 
zapomina, że gdybyśmy rzeczywiście byli umarłymi, jak 
to twierdzą, gdybyśmy rzeczywiście fizycznie i moralnie 
oyli spróchniali, jak to już też twierdzono, nie reprezento­
walibyśmy żywotnego organizmu; czyż ten wielki mąż stanu 
sam nie przewidywał, że wcześnićj czy późnićj kwestya 
miska przyjdzie na porządek dzienny stosunków polity­
cznych, bo dla czegóż byłby powód do prześladowania tego 
politycznego i moralnego trupa z nienawiścią świadczącą 
właśnie widocznie o jego życiu. Właśnie ta nienawiść 
tego wielkiego męża stanu dowodzi, że żyjemy i że żyć 
będziemy. W obec tego gniewu, — niechaj znika dla nas 
wszelka iluzya! My wiemy bardzo dobrze, że mamy prze-. 
ciw sobie siłę fizyczną, z którą równą bronią walczyć 
nie możemy.

My możemy tylko powoływać się na zasady, idee, 
prawdy, które siła materyałna wprawdzie wyszydza i 
wyśmiewa, które atoli mimo to pozostaną prawdziwemi 
i nietykalnemi ze stanowiska moralnego.

Zasada narodowościowa, którą w obec nas depcecie 
nogami, pozostanie mimo to prawdą, na którą ci, którymi 
pogardzacie, na waszą własną obronę w przyszłości się 
powołają. Naszą jedyną winą jest ta, że żyjemy,

(Głos.)
wina nasza jest w fakcie naszćj egzystencyi. Tę egzy- 
stencyą za grzech nam poczytujecie, z powodu tćj wyma- 
rzonćj zbrodni na śmierć nas skazano. Pogódźcie, Pano­
wie, takie postępowanie z waszem ludzkiem prawnem 
sumieniem, jak wam się podoba — wyrok przyszłości 
jest niewątpliwy, wywołuje się też przez to prejudykat, 
który dla następców ciężkie sprowadzi skutki.

Świat ucywilizowany mógłby się oddać iluzyi, jakoby 
prześladowania szczepowe i religijne należały do historyi. 
Niestety danem było tćj rzekomo na szczycie cywilizacyi 
stojącćj potędze, aby uczyniła smutną prawdą teraźniej­
szości te konieczności i te ujemne strony przeszłości, —- 
ale czy ku moralnćj albo też ku materyalnćj korzyści 
własnego narodu... ?

Jakże np. z stanowiska słuszności będą mogli nie­
mieccy nauczyciele wzbudzać w sercach uczniów uczucie 
ludzkości i współczucia dla z kraju własnego wypędzo­
nych Hugenotów albo Maurów; jakże oni będą mógli o- 
budzać w sercach młodzieży moralne oburzenie przeciw 
postępowaniu takiego Filipa III albo Ludwika XIV, je­
żeli teraz każda gazeta poucza, jeżeli widzą z obrad tćj 
izby, że w ucywilizowanych Niemczech te środki wyją­
tkowe, te wydalania praktykowane w obec całego na­
rodu doznają uznania parlamentów! Czy przez to pod­
niesie się moralne wychowanie ludu, czy przez to nie 
skazi się jego serce i umysł, czy przez to nie daje się 
innym narodom złego przykładu, czy nie wzbudza się 
dzikich namiętności, które cywilizacya chrześciańska u- 
ważała za zwyciężone i pokonane?!

Tem koniecznićj trzeba teraz przypomnieć te ogólne 
zasady, ponieważ projekt niniejszy jest wynikiem owej 
bezwzględnćj tendencyi. Jeżeli chodzi o cele cywiliza­
cyjne w drodze kolonizacyi, w drodze osadzenia chłopów 
lub robotników zamiejscowych, to w tym właśnie wzglę­
dzie przodkowie nasi, Polacy przyświecali dobrym przy­
kładem, sprowadzając Niemców do kraju, nadając 'j- 
przywileje i prawa ich własnego kraju. Działo się to 
rzeczywiście cywilizacyjnego względu, a nie, jak to się 
działo za rządów Flottwella i jak się to teraz dziać ma, 
w celu zniszczenia i wytępienia całćj narodowości.

Za dobrodziejstwa, które przodkowie nasi Polacy 
wyświadczali Niemcom tak hojnie, bardzo niewdzięcznie 
odpłacają się dzisiejsi Niemcy ; —

(Głos !)
nie wołaj pan „oho“, panie Tiedemann — co jest tem 
boleśniejszem i więcój obrażającem, ponieważ motywa,

sprowadziły, przed dwoma namiotami młodzi rycerze 
grali na lutniach i śpiewali o czarownych oczach swoich 
bogdanek. Wzdłuż namiotów snuła się różnobarwna czerń 
sowizdrzałów, linoskoków, muzykantów i najrozmaitszych 
wykpigroszów, polujących na próżność szlachty.

Przy końcu placu, na stopniach małego kościółka, 
który stał w cieniu ukryty, widać było między dwiema 
pochodniami Dominikanina w białćj sukni. Był słuszny 
i poważny, ręce miał do góry podniesione, z ust pły­
nęły mu słowa jak wartkie fale Renu. Dokoła niego 
cisnął się tłum liczny, zwarty, ouiemiały. Kapłan karcił 
zbytki, złorzeczył rozpuście, żywemi barwami malował 
męki na jakie po śmierci źli będą skazani, wzywał do 
pokuty i do gorliwćj pracy około duszy zbawienia. Męż­
czyźni bili się w piersi i na kolana upadłszy błagali Bo­
ga o przebaczenie; kobiety zanosiły się od płaczu, i z 
oczami spuszczonemi biegły do najbliższego namiotu, w 
którym dwaj inni Dominikanie sprzedawali odpusty. Za 
sztukę złota na tacę rzuconą, a jeżeli która nie miała 
przy sobie pieniędzy, za pierścień lub inny klejnot, otrzy­
mywała słowa pociechy i nie wielki zwitek, który grze­
chy mazał...

Orszak panów słowiańskich przecisnął się szczęśli­
wie przez plac i minąwszy’ kilka mniejszych uliczek, 
znalazł się przed katedrą. Na tle szafirowego nieba, im­
ponująco rysowały się jćj kształty gotyckie, a krzyż 
złocisty na szczycie, oświetlony blademi promieniami 
wychylającego się z za gór księżyca, jaśniał jak gwiazda 
betlejemska wiodąca ludzkość do źródła zbawienia ...

Na placu dokoła katedry, było ludno a gwarno, naj­
większy jednak ścisk było widać przed samemi drzwiami 
świątyni Krystyn z Prachaticz błiżćj podjechawszy, uj­
rzał ku swemu zdziwieniu starego przyjaciela, Jana z 
Chlumu, jak z głową odkrytą między pachołkami stojąc, 
którzy zapalone pochodnie trzymali, coś białego do drzwi 
przybijał. Tuż przy nim znajdowali się dwaj jego bra­
cia, dalćj Wacław z Dubia i Andrzćj na Lacemboku, sa­
mi przyjaciele mistrza Jana. Krystyn zsiadł z konia, to 
samo uczynił Piotr z Mladenowic i oba przez tłum się 
przecisnąwszy zbliżyli się do swoich znajomych.

Jan z Chlumu, trzymając jeszcze dłoń na piśmie,



których w rzeczywistości nie ma, podsunięto fałszywie i 
tendencyjnie. (Bardzo słusznie!)

M. P. projekt mówi o rozszerzaniu się żywiołu pol­
skiego z wschodu na zachód; mówi on o wypieraniu ży­
wiołu niemieckiego w prowincyach wschodnich monarchii 
pruskiój. A przecież rzecz ma się zupełnie przeciwnie; 
jak gdyby to historya nie dowodziła, że żywiół niemiecki 
ustawicznie posuwa się z zachodu ku wschodowi i wy­
piera Słowian!

Mówią, nadto o zagrożonój kulturze niemieckiój, któ­
rą trzeba wziąść w opiekę. Jak gdyby to było rzeczy­
wistą opieką cywilizacyjną, jeśli się obcą jeszcze nie roz­
winiętą kulturę przytłumia wszelkiemi brutalnemi środ­
kami, niszczy jój reprezentantów, i jeśli się posługuje 
środkami tego rodzaju, jak wydalania.

Rzeczywisty proces cywilizacyjny sam się odbywa 
z własnój woli. Wasza kultura, posługująca się takiemi 
środkami, przestaje być kulturą, i traci prawo do takićj 
nazwy.
I (Bardzo słusznie! na ławach polskich i w centrum.)

Zresztą tyle prawiono i pisano o niższości polskiój 
kultury. A tu nagle ci, którzy szczycą się wyższością 
swojój kultury, mają być wypierani przez tych, którzy o 
wiele niżćj stoją w kulturze! Gdzież tu więc prawda ? 
To jest częścią śmieszne, częścią itp.

(Oho! na prawicy.)
Mówią nadto o niebezpieczeństwie, jakie ma wyni­

kać dla Prus i Niemiec z powodu egzystencyi polskich 
dzielnic na krańcach wschodnich; straszą bezwiedną o- 
pinią publiczną rzekomem oderwaniem się Polaków. 
Niechajby się z bliska przypatrzono temu strachowi.

(Głos.)
Tak jest, panie dr. Wehr, słuchajno pan. Przecież 

żadnemu Polakowi nie może ani przyjść na myśl, aby 
utworzyć osobne państwo z Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego i z Prus Zachodnich; w tym względzie zgodzi się 
pewno ze mną p. dr. Wehr? Taka obawa mogłaby mieć 
nieco sensu, gdyby dzielnice polskie miały po za sobą 
nadgraniczny kraj z niemi sympatyzujący, jak go ma np. 
Alzacya i Lotaryngia w Francyi, albo północny Szlezwig 
w Danii. A z kimże graniczą te pblskie dzielnice? 
Z państwem, które ich mieć nie chce. Z dwojga jedno: 
Jeżeli Prusy żyją na przyjaznćj stopie z Rosyą, w takim 
razie te rzekome zabiegi oderwania się są czczym stra­
chem, marą; jeżeli zaś nie są z sobą zaprzyjaźnione te 
państwa, natenczas interes polityczny wymaga, aby z Po­
laków nie robiono sobie nieprzyjaciół. Rozumieliście 
to, panowie?

(Głos na prawicy: Nie!)
W takim razie przeczytaj to sobie pan, nie będę 

tego dla pana powtarzał.
(Wesołość.)

W obudwóch tych przypadkach te rzekome zabiegi 
oderwania się, jako główny powód do polityki prześlado­
wania i wytępienia podane, sprzeciwiają się przecież ro­
zumowi.

Jeżeli z tych ogólnych punktów mających zasadni­
czo usprawiedliwiać system prześladowania i wytępiania, 
przejdziemy do szczegółów projektu, natenczas jesteśmy 
zniewoleni zakonstatować, że projekt ten nosi piętno 
złośliwćj, prześladowczćj tendencyi, piętno prześladowcze­
go środka wyjątkowego.

(Bardzo słusznie!)
Jeżeli zaś p. dr. Wehr innego jest zdania, to cieka­

wym usłyszeć jego zdanie. Ja sądzę, że prawo to zawsze 
przypominać będzie smutny czas, i jako wynik prze­
szłości nieświetnćj zostanie usunięte w lepszćj przy­
szłości.

Prusy są, albo tóż, jak mówią,: mają być państwem 
prawa w najwybitniejszem znaczeniu tego wyrazu. Ale 
niestety, podstawa prawna w obec nas także dla innych 
stała się tak chwiejną, jakby w czasie trzęsienia ziemi.

Siła idzie przed prawem; wielka niepewność pa­
nuje w wszelkićj dziedzinie prawa publicznego, a nawet 
cywilnego, wiara w niewzruszoność dotychczas jako nie­
wątpliwe uznawanych zasad i prawd tak się zachwiała, 
że już nie wiadomo w ogóle, czy dla „sprawiedliwości“, 
jeśli nie godzi się z siłą, zostało nienaruszalne stałe pole. 
Jeżeli temu nie wierzycie, to pytam się, jakiemże pra­
wem, i z jakiem uwzględnianiem artykułu 4 konstytucyi, 
mówiącego o równouprawnieniu wszystkich poddanych, 
cała kategorya poddanych państwa ma, że tak się wy­
rażę, być zdegradowaną do rzędu poddanych drugićj 
klasy; jakiemże prawem ci poddani mają być umieszczeni 
na liście proskrypcyjnćj, wykluczeni z praw, których do- 
znaje reszta poddanych i okrzyczani jako stojący z pań­
stwem wotwartćj wojnie?

Tak samo ma sią rzecz z artykułem 3 konstytucyi 
dla rzeszy niemieckiój. Wszakże tam między innemi 
powiedziano, że każdy ma prawo nabywać nieruchomo­
ści. Jakże więc chcecie pogodzić te paragrafy z tern tu 
prawem, z wszelkiemi dotychczasowemi projektami, 
z wszelkiemi środkami banicyjnemi?

które właśnie przybił, jak by się obawiał by go kto nie 
zdarł, lub żeby samo nie spadło obrócił się twarzą do 
swych przyjaciół i silnym głosem zawołał:

— Choć wszyscy nas odbiegli nie przestaniem pro­
testować! Dał słowo i list, a dopuścił, że spełniono 
gwałt! Niech więc jutro, gdy do kościoła będzie wstępo­
wał, pismo to stanie mu przed oczyma jak wyrzut su­
mienia, niech się zarumieni na jego widok, niech sam 
sobie powie, że jest kłamcą! Uczyniliśmy, cośmy mogli, 
a Ty, wielki Boże! spełń resztę!

Blady był, siwe włosy opadły mu na skronie i ra­
miona, w oczach jaśniał ogień oburzenia, w twarzy ma­
lowała się rozpacz, którćj wybuchy tylko męzka wola 
wstrzymywała. Ujrzawszy Krystyna, przeciskającego się 
aż do niego, poznał go natychmiast, wyciągnął drżące 
ramiona, i rzucając mu się na szyję zawołał:

— Przywiozłeś?
— Przywiozłem ... Podpisało dwustu pięćdziesięciu 

panów czeskich i morawskich.
— Dzięki ci, wielki Boże! A król ?
— Nie podpisał.
— Nie podpisał! — powtórzył Jan z Chlumu i 

z gorzkim uśmiechem głową potrząsł. — O, Wacławie 1 
Wacławie 1 czemuś nas opuścił ?!... Czyż i ciebie 
Zygmunt już przerobił ?... Ale mniejsza o to ! — do­
dał z rezygnacyą. — Choć król swego podpisu odmówił, 
Sobor jednak dobrze się wpierw namyśli, nim wrzuci do 
kosza pieczęcie dwustu pięćdziesięciu panów, siedzących 
na tyluż miastach i grodach warownych. Zaiste 1 radzę 
mu, by lwa nie budził, bo gdy ten ryknie, na końcu 
świata ludzie go usłyszą, a umarli z grobu wstaną! 
Wy, Krystynie, zapewne jeszcze nie wiecie, że po ucieczce 
papieża, Zygmunt zamiast puścić mistrza, jakeśmy się 
tego spodziewali, kazał go odwieść do więzienia w Got- 
lieben, gdzie mu jest stokroć gorzćj, niż mu było. Oto, 
przyjacielu, ile warte słowo niemieckie 1... Zaufaliśmy 
mu wszyscy, przyjechaliśmy tu pod osłoną jego glejtu, 
a teraz niech nas po jednemu chwyta jak dzikie bestye, 
niech nas zakuwa w kajdany i zamyka do klatek żela­
znych, niech głowy nasze pod topor daje, bo tak czynić 
uczy go jego sumienie, jego wiara, jego cześć I 0, Kry­
stynie! choćby nas mieli zaraz napaść jego posiepaki,

Zaprawdę, bardzo cywilizacyjne, narodowo-patryoty- 
czne zadanie, które do swego wykonania ;wymaga „skre­
ślenia“ najelementarniejszych gwarancyij wolności 
objętych konstytucyą pruską i rzeszy niemieckiój. A ja­
kich to wydatków potrzeba przeciw wewnętrznemu nie­
przyjacielowi, aby usunąć poddanych państwa, którym 
przecież nie dla tego uroczyście zagwarantowano posza­
nowanie ich praw narodowych i właściwości, aby powo­
ływanie się ich na te prawa, nazywano jako nie warte 
nawet „szeląga“ ; jakich to kosztów potrzeba do usunię­
cia poddanych państwa, rzetelnie ponoszących ciężary 
państwowe i składających w ofierze mienie i krew dla 
dobra państwa! Szczególną to rzeczą! Wojnę przeciw 
Niemcom i Austryi prowadziły Prusy, bez żądania kre­
dytu ; przeciw wewnętrznemu nieprzyjacielowi w szczęśli­
wych czasach monopolu spirytusowego i podatku od wy­
szynku, żąda się po kawałeczku skromnój sumy 100 mi­
lionów marek, ponieważ sumy tój napewne oznaczyć nie 
można.

Są to stosunki, którym teraz, rzecz jasna, trzeba 
pozostawić wolne pole, za które się atoli przyszłość 
wstydzić będzie.

W końcu jeszcze jednę uwagę co do kolonizacyi i 
prawa osiedlania. Wywołają one zaciekłość i ustawiczną 
niezgodę między uprzywilejowanymi kolonistami a mię­
dzy ludnością od niepamiętnuch czasów w dzielnicach 
tych zamieszkałą. Nie należy też sobie zbyt wiele obie­
cywać po tój kulturnój pracy kolonizacyjnój. Już za Prus 
Południowych robiono takie doświadczenia Sprowadzano 
kolonistów z Wyrtembergii do prowincji w okolicę Gnie­
zna i Inowrocławia, ale to przedsiębiorstwo nie udało się. 
Tylko bowiem własna praca [się opłaca, i to człowiek 
ceni, co własną zdobył sobie pracą i prawością; przywi­
leje wywołują zwykle nadużycie w uprzywilejowanych, 
mszczą się też na tych, którzy je nadali. Przy projektach 
natury [ekonomicznój należy powodować 'się względami 
dobra ekonomicznego. Czy atoli kierowano się tu niemi? 
Główną pobudką tego projektu jest namiętna nienawiść 
przeciw innój narodowości, przeciw poddanym państwa, 
należącym do innój narodowości, celem tego projektu nie 
jest dobrobyt kraju, lecz wyparcie z granic i 
zubożenie części ludności, która niczem 
ni'e zasłużyła na takie jój traktowanie.

Jeszcze jedno. Nie potrzeba do tego wielkiój od­
wagi, nie dowodzi tóż to szczególnój wspaniałomyślności, 
aby przy użyciu siły, jaka w Prusiech jest bardzo mo- 
żebną, stłumić ludność tylko kilkomilionową. Ja sądzę, 
że Prusy bez wszelkiego niebezpieczeństwa dla siebie 
mogą trzymać się zasad, którym same zawdzięczają 
swoje powstanie i dzisiejszą potęgę. Sądzę, że to postę­
powanie nie dowodzi ufności w własną siłę. My wiemy 
bardzo dobrze, że wypowiedziano nam walkę na życie i 
śmierć, zawsze atoli pamiętamy słowa, które wyrzekł 
był jeden z naszych największych mężów stanu:

Upaść może nawet wielki naród, zginąć tylko 
nikczemny. Naród mający za sobą tysiącletnią hi- 
storyą; naród, który mimo stuletniój niewoli — 
gdyż inaczój tego nazwać nie r można — ma tyle 
sił żywotnych, że miliony wyrzuca się na jego wy­
niszczenie — taki naród nie zginie.

Nie szydzimy z nienawiści wielkiego męża stanu, 
dalecyśmy od tego, abyśmy lekceważyć mieli jego gniew 
i nienawiść; ale mimo tój nienawiści nie bę­
dziemy kapitulowali, lecz więcój niż 
kiedykolwiek będziemy narodem miłu­
jącym się jak bracia. Nieabdykujemyz 
naszój przyszłości; naszem będzie zwy­
cięż t w o, a wam dostanie się w udziale 
niesława, jeżeli nie hańba.

(Brawo! na ławach polskich. Wielki niepokój na 
prawicy.)

Marszałek Köhler: Pozwoliłem posłowi panu 
Wierzbińskiemu szeroko rozwinąć swoje zapatrywania — 
ostatnie jednak jego słowa przekroczyły granicę zwy­
czaju parlamentarnego. Przywołuję przeto pana do po­
rządku.

Poczem minister rolnictwa dr. L/ucius nie za­
mierza zapuszczać się w rozbiór politycznój strony pro­
jektu, ponieważ ona była już przedmiotem obszemój 
dyskusyi przy wniosku Achenbacha. Uważa więc za 
słuszną ograniczyć się tylko na wyjaśnieniu strony agra- 
ryjnój i socyalno-politycznój. Cały projekt, zdaniem p. 
ministra nie ma charakteru zaczepnego (offensiv), lecz jest 
tylko odporny (defensiv), i wywołauym został w pierw­
szym rzędzie przez to, że ta część narodowości polskiój, 
która skutkiem posesyi dóbr, skutkiem wyższego stopnia 
oświaty stoi na czele, nie chce się zżyć z całością pru­
skiego państwa, że nie uznaje błogosławień­
stwa, które rząd państwa pruskiego przyniósł krajowi, 
kiedy w największym rozstroju był pogrążony. Mówca 
wskazuje następnie na historyę ostatniego pięćdziesięcio­
lecia, na „krwawe powstania,“ „zdradzieckie czyny naj­
straszniejszego charakteru.“ Jeżeli powstania te w gra­

my się przyjaciela nie zaprzera i naszego narodu nie 
zdradzim ! Niech ten protest, który tu przybiłem, prze­
kona cały świat‘ehrześciański w Konstancyi zgromadzony, 
że na ziemi żyje kilku biednych szlachciców, którzy nie 
uląkłszy się sprzymierzonój potęgi papieża i cesarza, 
podnieśli głos w obronie sprawiedliwości, a im kłam 
zadali 1

Wysilony dłuższem przemówieniem, a jeszcze bar- 
dziój gwałtownem uczuciem, które mu w piersi wrzało, 
starzec wsparł rękę na ramieniu przyjaciela i głowę 
zwiesiwszy, zaczął trząść się jak liść jesiennym mrozem 
zwarzony. Obadwaj jego bracia, po nich Wacław z Du- 
bia i Andrzej na Lacemboku zbliżyli się doń, by go 
podtrzymać i uspokoić. Stał tak chwilę, ciężko oddy­
chając ; dopióro gdy siły odzyskał, jednę rękę podał 
Krystynowi z Prachaticz, drugą Piotrowi z Mladenowic, 
i ciszój w te słowa przemówił:

— Choć król Wacław małodusznie nas odstąpił» 
miejmy jeszcze nadzieję, że pismo, któreście przywieźli, 
zdziała swoje, zwłaszcza że z głosem Czechów i Mora­
wian złączy się także głos szlachetnych Polaków, którzy 
przyrzekli nas nie odstąpić. Podczas waszój nieobecno­
ści udawali się oni wespół z nami już raz do Soboru 
z prośbą, by z Husem obchodzono się po ludzku i by 
mu było wólno bronić się, a jutro zamierzamy wnieść 
w tój samój sprawie nową replikę, od którój zacni po­
słowie króla Jagiełły pewnie się nie usuną.... Kiedy 
wszyscy ręce umyli, kiedy większość z góry nas potę­
piła, wpierw nie wysłuchawszy, wtedy jedni Polacy stali 
przy nas jak bracia i bronią nas z przyłbicą podnie­
sioną, choć cały świat woła, że się kacerstwem zarazili. 
Cześć im za to! Jutro zbierzem się wszyscy w mojój 
kwaterze, będzie tam także sławny kanclerz uniwersy­
tetu paryzkiego Gerson, którego głos u Soboru waży za 
sto innych, uradźmy więc, cośmy jeszcze uczynić po­
winni !... A potóm dziej się twoja wola Boże !

To powiedziawszy, wsparty na ramieniu przyjaciół, 
odstąpił od kościoła, raz ostatni rzucił bolesne spojrze­
nie na pismo, które na drzwiach przybił, i rumaka do­
siadłszy, odjechał z innymi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

nicach pruskich nie odniosły pożądanego skutku, przy­
pisać należy tylko czujności rządu pruskiego; bo na 
złój woli politycznych wrogów nie zbywało wcale. Przez 
wzgląd więc na to, projekt powyższy uważać należy je­
dynie jako akt obrony własnój, obrony, którój żaden 
naród mający w sobie siły żywotne, zaniedbywać nie po­
winien, a tym mniój naród tak dzielny i rozwijający 
jak pruski.

Projekt -- powiada dalój p. minister — żąda zna­
cznych zasobów finansowych do zakupienia posiadłości 
ziemskich, przypomina zatem tradycyą, kióra już od 
czasów Fryderyka II, od czasu rozbioru Polski w roku 
1772 z pewnemi przerwami następcy jego tronu prze­
strzegali. Ażeby zaś tym bardziój uwydatnić „brak u- 
znania“ i „niewdzięczności“ Polaków, rozwodzi się mó­
wca nad opłakanem położeniem, w jakiem Fryderyk 
Wielki część zachodnią dawnój Polski zastał, z jaką 
pieczołowitością zabrał się do król, melioracyi kraju, 
jak wielkiem było błogosławieństwo, o które Polacy 
wprawdzie nie prosili, które jednakże on koniecznie zlać 
na nich raczył. Podług systemu Fryderyka II, prezy­
dent Flottwell założył fundacyą milion talarów wyno­
szącą, która miała na celu wykupywanie większych dóbr 
z rąk polskich i rozdawanie ich pomiędzy Niemców, 
oczywiście daleko lepszój i zacniejszój niż Polacy rasy. 
Wprawdzie był to fundusz niewielki, ale za jego pomo­
cą zaprowadzono zmian pożytecznych bardzo wiele. Je­
dnakże cel owego tradycyjrego systemn nie jest zupełnie 
ten sam jaki przewodniczy niniejszemu projektowi. Ten 
bowiem żąda wykupywania dóbr ziemskich nie w tym 
celn, ażeby one stanówiły większe posiadłości w ręku 
niemieckich obywateli, ale w tym celu, aby rozparcelo­
wać je i rozdzielić pomiędzy skrzętnych, pracowitych 
włościan, którzy jako koloniści zasilić mają w wshodnich 
prowincyach monarchii żywioł niemiecki.

Rrzy tój sposobności pan minister zaznacza, że sto­
sunki posiadłościowe ziemskie w Niemczech w dość 
szczęśliwem świetle się przedstawiają, albowiem w ogóle 
podział posiadłeści ziemskich w pruskiój monarchii jest 
rayyonalny, a latyfundye wytwarzają się tylko na obsza­
rze dość ograniczonym, a i -tam powstają teraz tylko 
w szczupłój mierze. Chodzi zaś o to, aby właśnie na 
wspomnionym obszarze osadzić siły, któroby w przeei- 
wnym razie wyemigrowały za granicę, a szkoda by ich 
było. Obszarym tym są naturalnie wschodnie prowineye. 
Podług statystyki rolnój, ułożonój w r. 1883, posiadło­
ści ziemskie rozdzielone są w monarchii pruskiój w na­
stępujący sposób:

Większe posiadłości, do których zaliczyć wypada 
wszystkie te, które obejmują nad 100 hektarów, wynosi 
na Pomorzu 57,4 proc., w W. Ks. Poznańskiem 55,3 
proc., w Prusach Zachodnich 47,1, w Prusach Wscho­
dnich 38,6, w Szląsku 34,5, w Saksonii 27,0. W Szles- 
wigu procent ten spada aż do cyfry 16, w Hessen-Nassau, 
w prow. nadreńskiój, Westfalii, Hohenzollern do 6, i tak 
dalój aż do 2 proc.

Z tego wynika, że jeżeli w ogóle o istnieniu więk­
szych posiadłości mówić można, to niewątpliwie wchodzą 
tylko w rachubę prowineye: poznańska, pomorska i 
zachodnio-pruska. W W. Ks. Poznańskiem stanowią 
posiadłości od 10 do 100 hektarów 32,5 proc., od 1 do 
10 hekt. 10,8 proc., poniżej 1 hektara 1,4 proc. W 
Prusach Zachodnich przedstawiają posiadłości od 10 do 
100 hektarów 42,5 proc., od 1 do 10 hekt. 10,8 proc, 
poniżój tego 1,3 proc. Stosunki przeto w obu tych pro­
wincyach są oczywiście takie, że domagają się niejako 
przedsięwzięcia kolonizacyjnój próby w charakterze po- 
wyżój zaznaczonym.

Mówca podaje następnie w ogólnych zarysach spo­
sób, w jaki projekt rzeczony powinien być wykonanym. 
Chodzi o osiedlenie stanu włościańskiego, zdolnego do 
produkcyi (leistungsfähig) i ludność roboczą stale za­
mieszkałą.

Wielkość areałów ma zależeć od dobroci gruntu. 
Obejmować mogą parcele od 5 do 50 hektarów, a na­
wet więcój.

Ze względu na łatwiejsze uregulowanie stosunków 
szkolnych i kościelnych kolonizacya ma się odbywać ile 
możności w połączeniu z istniejącemi już gminami. Jako 
trudność zaznacza pan minister kwestyą, zkąd uzyskać 
kolonistów. Czy ci, którzy corocznie emigrują za mo­
rze, stanowią materyał odpowiedni, tego obecnie prze­
niknąć nie można. Wszelako w nowszych właśnie cza­
sach zaznaczono, że od pewnego czasu uwidacznia się 
odpływ z wschodu na zachód i pomiędzy tymi właśnie 
ludźmi, którzy się cofają w kierunku zachodnim, znale­
źliby się zdaniem mówcy tacy, którzyby się do koloni­
zacyi pod korzystnemi warunkami dali nakłonić. Dalój 
podnosi p. minister kwestyą, czyby nie było właściwą 
parcele rozdać sposobem dzierżawy, a późniój ułatwić 
dzierżawcom nabycie gruntów dzierżawnych. Sposób roz­
dawania parceli potrąca o różne trudności, które zaprze­
czyć się nie dadzą.

Pan minister przechodzi następnie do możliwój in- 
terpelacyi, dla czego państwo nie używa do kolonizacyi 
królewskich dóbr, skoro do niój zmierza. Otóż dobra 
królewskie — powiada — zastawione są jeszcze za dłu­
gi datujące się jeszcze z r. 1820. Długi te umorzą się 
dopiero za lat 20. Nadto kolonizacyi dóbr królewskich 
nie możnaby uzasadnić narodowym interesem. W końcu 
dodaje mówca że areał państwowy nie jest tak bardzo 
wielki, gdyż w obwodzie rejencyjnym gdańskim obejmuje 
tylko 3880 hektarów, w obwodzie kwidzyńskim 15,969 
hektarów, w obwodzie poznańskim 18,323, a w bydgo­
skim 10,105.

Zalecić więc można jedynie nabywanie dóbr pol­
skich.

Statystyka posiadłości ziemskich w W. Ks. Poznań- 
skiem wykazuje następujące dane: W ręku prywatnych 
osób znajduje się 1,380,242 hekt , z tych przypada na 
własność niemiecką 723,829 hekt., a więc 45 procent, 
na polską zaś 656,443 hekt. W ostatnich 25 latach 
przeszło z rąk polskich w niemieckie 225,922 hektarów, 
z niemieckich w polskie 30,358 hekt., tak że posiadłość 
polska zmniejszyła się o 195,537. W obwodzie kwi­
dzyńskim własność prywatna obejmuje 425,651 hekt., z 
tych przypada na Niemców 336,536 hekt., na Polaków 
81,114 hekt

W ostatnich 25 latach przeszło w ręce niemieckie 
36,894 hekt., z niemieckich w polskie 4902. W obwo­
dzie gdańskim posiadłości prywatne obejmują 201,880, 
z których w ręku niemieckiem znajduje się 183,411, w 
polskiem 18,418 hekt. A więc ogólna liczba hektarów, 
stanowiących własność polską jest 914,000, a więc — 
konkluduje pan minister — areał zawsze jeszcze bardzo 
znaczny.

Minister podaje następnie statystyczne liczby posia­
dłości mniejszych i powiada że te w obwodzie poznań­
skim dla Polaków dają cyfrę 434,100 bek., dla Niemców 
195,000 hektarów, w obwodzie bydgoskim dla Polaków 
221,600 hekt., dla Niemców 204,500, a zatem dla Po­
laków w ogóle 655,700 hektarów, dla Niemców 399,500 
hektarów.

Z tych danych wnosi mówca, że posiadłości chłop­
skie pozostały mnićj więcój w pierwotnym stanie i że to 
dowodzi właśnie racyonalnego podziału. Chodzi jednakże

o to, aby odeprzeć agitacyjne zakusy, zmierzające d0 
tego, aby wzbudzić niezadowolenie z panujących stosunków.

Dorzuciwszy jeszcze niektóre dodatki, dotyczące się 
„polskiój agitacyi“, konkluduje p. minister, że projek. 
zakupna wymierzonym być powinien? główni-} ; !wkG 
większym posiadłościom polskim, i wejść w użycie jaie 
tyle w powiatach niemieckich lub przeważ] niemu kich, 
ile raczój w powiatach, w których posiadło polska :.;ze 
waża. Mówca przy tój sposobności ubole ; że wysokie 
to zadanie łamać się będzie musiało z licznemi trudno­
ściami; wszelako — pociesza zaraz p. u. dster siebie . 
słuchaczy — stosunki jednak nie są tego rodzain, iżby 
trudności onych pokonać nie można. Wyraża następnie ' 
nadzieję, że z powodu niefortunnych stosare.Aw roluj. ! 
czych niezadługo nadarzy się sposobność .ykonania pla 
nu na większą skalę. Wszelako nie tylko drogą sprze­
daży przymusowój należy się starać o wykupywanie pol­
skich posiadłości, lecz także drogą kupna z wolnój ręki 
trzeba dążyć wszelkiemi siłami do urzeczywistnienia 
projektu. Z cyfry 900,000 hektarów wywodzi mówca 
wniosek, że suma żądana wcale nie jest wielką.

Komisya, która ma się zająć wykonaniem projektu, 
rozwinąć powinna energiczną czynność, jako obradująca 
i uchwalająca, aby zbadać, jakie zakupno może być poży. 
tecznem i w jakich okolicach nabywanie dóbr największe 
przyniosłoby korzyści.

Zadanie to, kończy wreszcie p. minister, nie da się 
wykonać w kilku latach, nie będzie ono mozolne i tru­
dne, a wykonanie jego przetrwa nie jedną generacyą. 
Spełnionem zaś będzie dobrze tak w interesie narodo­
wym, jak i agrarno-politycznym wtenczas tylko, gdy rząd 
królewski znajdzie w wykonaniu jego ochocze poparcie 
nie tylko obu izb sejmu krajowego, lecz także w kołach 
patryotycznych w kraju samym.

Mowę p. ministra przyjęto oklaskami ze strony kon­
serwatystów i narodowo-liberałów.

Poczem zabrał głos poseł B e n d a (narodowo- 
liberał) i powiedział, że on i jego przyjaciele polityczni 
jako nader sympatycznie usposobieni dla myśli przewo- 
dniój projektów pod obrady przychodzących, nie potrze­
bują żadnego ich uzasadnienia. (Objawy wesołości.)

Mimo to jednak, choć z projektów są zupełnie za­
dowoleni, koniecznem jest, aby były w komisyi ad hoc 
bliżój zbadane i ocenione, tak pod względem szczegóło­
wych przepisów jak i o ile zgadzają się z konstytucyą. 
Dla tego wnosi o przekazanie ich komisyi a ma nadzieję, 
że nastąpi tam porozumienie w interesie dobra naro­
dowego.

Musi wszakże z całą stanowczością oświadczyć, 
że nie zgadza się na wniosek Achenbacha co do 
określonój kwoty wydatków, uważa bowiem że tempo 
wprowadzenia w życie owych praw musi być powol­
niejsze.

Następnie zabrał głos baron H u e n e i powiedział 
mniój więcój co następuje:

My nie zapatrujemy się na projekt ze stanowiska 
polskości, ale ze stanowiska prawa oraz rzeczywistych 
interesów państwa. Z liczb przytoczonych przez pana 
ministra przekonaliśmy się, że wysunięte na czoło w 
motywach rozszerzanie się polskości nie istnieje wcale, 
a więc motywa same nie mają podstawy. Kto sympa­
tyzuje ze stanowiskiem narodowo-liberalnego stronni­
ctwa, musi naturalnie przyjaźnie być usposobionym i dla 
projektu. Atoli podnieść mi należy, że rzadko jaki pro­
jekt w tak niewykończonej został przedłożonym formie. 
Nad takim projektem obradować bardzo trudno. Całe 
prawo jest w związku z wydalaniami i dla tego nale­
żało się spodziewać prawa, któreby regulowało osiedla­
nia się osób należących do obcych narodowości. Za­
miast tego, przedkładają nam prawo, mające na celu 
ograniczenie socyalnych stosunków pruskich poddanych. 
Prawo to jest tóż tego rodzaju, że części jego pojedyń- 
cze nie łączą się wcale z sobą, jest to lucus a non lu- 
cendo! I czemuż nie powiedziano w prawie, że jest 
zamiarem wykupywać polskich właścicieli ziemskich ? A 
przecież chodzi tylko o nich! Dla czegóż nie powiadają 
nam, jak to postępowano za Flottwella. Gdyby nam to 
postępowanie wyjaśniono i opisano szczegółowo, przeko­
nalibyśmy się jak było ono bezskuteczne. Użyte pod­
ówczas środki nie były wcale tak małemi, jak nam to 
dzisiaj powiadają.

Podział królewszczyzn uważam za zupełnie możebny, 
a i motywa mówią o własności leśnój i dominialnój. 
Pierwszego nie rozumiem wcale; czyż w Poznańskiem 
mają być lasy zniesione? Sądzę, że dostatecznie tam 
już nawycinano lasów.

Cała sprawa jest w ogóle niedojrzałą, a cały obra­
chunek zysków jest zupełnie nieuzasadnionym. Nie znaną 
jest przecież ani cena zakupna, ani cena budowli. Gdy 
mały właściciel buduje, to buduje o wiele taniój, jeden 
pomaga wówczas drugiemu. To tóż cena zapłacona za 
ziemię spowoduje bardzo drogie gospodarstwa, które ni­
gdy nie będą się mogły oprocentować.

Nie wiem także, w jaki sposób będzie można dostać 
kolonistów. Ludzi używających polskiego narzecza nie 
będziecie mogli panowie robić kolonistami a katolików 
także nie. Fryderyk Wielki był uczciwszym, bo powie­
dział : „Dostarczcie mi porządnych protestanckich ludzi 
do tój prowincyi.“

A więc sąsiednimi mieszkańcami kolonizować nie 
będzie można, a Szwabi i Westfalczycy nie pójdą do 
Poznańskiego. Panowie chcecie przecież nowych poosa- 
dzać robotników w majątkach ziemskich, a więc tera­
źniejsi zobotnicy mają pozostać bez chleba? W najbliż­
szym czasie możecie się panowie spodziewać wielkiego 
napływu agentów na dobra i to agentów zupełnie ger­
mańskiego rodzaju! (Śmiech.) Dzierżawcy gospodaro­
wać będą późniój po -rozbójniczemu, gdyż każdy przenosi 
własną kieszeń ponad patryotyzm.

Dzierżaw dziedzicznych wcale nie dotknięto w pra­
wie i skoro pierwsze 100 milionów zużytych zostanie, 
na wieczne czasy obciążonym będzie etat niezliczonemi 
milionami. Czyż zwolnienie od kosztów kupna ma trwać 
po wieczne czasy? I czemuż to owi nabywcy mają być 
zwolnieni od opłaty stempla na koszt innych płacących 
podatki ? Sprawozdanie, jakie nam rząd przedłoży, bę­
dzie tylko prostym komunikatem, niczem więcój! Kom­
petencja żądanój w § 7 komisyi powinna być przecież 
prawnie uregulowaną. Dwóch członków sejmu ma być 
członkami owój komisyi, czyż taka liczba jest odpowie­
dnią reprezentacyi sejmu ? Czy my mamy wybierać 
komisyą, czy tóż rząd ? Jeżeli my, to proponowałbym 
pp. Tiedemanna i dr. Wehra. (Śmiech ogólny.) ów 
ustęp szydzi po prostu z reprezentacyi kraju. Prawo 
przedłożone zawiera tóż pod pewnym względem prawo, 
przysługujące sejmowi do uchwalania środków pienię­
żnych.

I zkądżeż to panowie ma nadejść ten zalew Fola 
kami ? Granice so, przecież pozamykane. Czyż może 
zmarli powstaną grobów?

Dla mnie nie ma żadnego pow . do głosowania 
za prawem. My nie chromy proklamować prawa wojen­
nego, gdy nie me wojny Sprawiedliwość i pokój ce­
nimy » wysoko, akyśmy nie mieli wystąpić z opozycją 
przeciw takiem ; postęp . i

(Bra 1 bw eeatnuu i ,p ?!ak>h.)



(Smiec 
prawo pokojowe 
zdroszczą panon

Dalćj przemawiał poseł p. Holtz (konserwatysta)
; powiedział.

Praw-.- iiiai' s z,e jest prawem pokojowem w najświe- 
■ ;p:szem znaczeniu tego słowa,

" ‘ ' ze strony centrum i Polaków.)
którego (zwraca się do Polaków) za- 
szystkie prowincye,

(Śmiech.)
: ¡¡¿ói-e me s d na sobie najmniejszego śladu wyjątko- 
L,'iCi lub gwałtu. Chodzi tylko o stopniową zmiang 

dotyczących posiadania, a nadewszystko
„ 7«iekszenie posiadłości włościańskiej. To jest dla nas 
¿ówną rzeczą.

¡Głosy Polaków: Pan nie chcesz polskich chłopów.) 
Żądane 100 milionów marek są tak dobrze żądane

na produkcyjną sprawg jak np. na północny kanał. 
(Śmiech ze strony Polaków.)

Mówi dalćj, że jest za gruntownem ocenieniem tych 
projektów w komisyach. Zwłaszcza co do projektu ko- 
jopizacyjnego należy rozważyć, czy nie należy raczćj za­
prowadzić wieczystych dzierżaw. Jego stronnictwo jest 
przeciwne wciąganiu domen do tćj sprawy; jeśli te 
rzeczywiście są wzorowemi gospodarstwami i podporą 
niemieckości, jak to w motywach powiedziano, to po­
winny pozostać w dotychczasowćj swój postaci. Dalćj 
iest tego zdania jego stronnictwo, że przewidziany w ar­
tykule 3 projektu fundusz żelazny jest przeciwny kon- 
stytucyi, wedle którćj dochody i wydatki państwa muszą 
być rocznie w etacie wstawione. Komisya musi sig po­
starać o inną redakcyą artykułu 3. W końcu wnosi 
o przekazanie komisyi złożonćj z 28 członków.

(Brawo po prawicy.)3
Nastgpnie zabrał głos poseł nasz fes. Ostrowic«, 

którego przemówienie podamy, jak tylko nas dojdą ste­
nograficzne zapiski.

Poczem zabrał głos p. T r e s k o w imnićj wigcćj po­
wiedział co nastgpuje:

Muszg panom opisać stosunki w Poznańskiem, bo 
znam je dokładnie. Ja posiadam własność, która pra­
wie od stu lat jest w posiadaniu niemieckiem.

Powiadam panom, że mówca poprzedni niesłusznie 
twierdził, dowodząc, jakoby żywioł polski był wypierany 
w prowincyi poznańskiej. Polacy zajgli w naszćj izbie 
czgść najlepszych miejsc.

(Wesołość.)
Resztę najlepszych miejsc zajgło stronnictwo rzym­

sko-katolickie. (Wielka wesołość.)
My tu sig znajdujemy w niemieckiem politycznem 

zebraniu. (Słuchajcie! słuchajcie!)
Oba wymienione stronnictwa nie są ani polityczne 

ani niemieckie.
(Śmiechy w centrum i na lewicy; głosy: pfui! do po­
rządku ! A to burzyciel: Nikczemność, zuchwałość! My­

śmy tak dobrymi Niemcami jak pan!)
Ja powiedziałem, że jedno stronnictwo jest religijne 

a drugie narodowe.
(Śmiechy na lewicy. Poseł Mosler woła: Od którego to 
czasu należysz pan do tćj tu izby? Wielka wesołość.)

Oba te stronnictwa zajgły w politycznem zebraniu 
miejsca, które polityczne stronnictwo środkowe zająć po­
winno. A te oba stronnictwa są opozycyjnemi, a jako 
takie powinny zająć miejsca obok niemieckićj opozycyi. 

(Głos w centrum: Mamy je tćż! Wielka wesołość.) 
Poseł Kantak zarzucił przed niejakim czasem Niem-

com w prowincyi poznańskićj, jakoby gwałtownie i nie- cięż zapominać nie wolno; w prawach tych wyjątkowych
prawnie zaczepiali Polaków. Ja powiem, jak się ta rzecz 
ma właściwie.

(Głos: Bardzo pięknie! Wesołość)
Niemcy są cierpliwi,

(Bardzo słusznie. Wielki śmiech.)
inne narodowości często niesprawiedliwie ich oceniają 

(Głos: Wielka prawda! Wesołość.)
i wymyślono na nich nawet szyderczą nazwę.

(Wielka wesołość.)
Od r. 1870 ustało to, tj. od czasu, jak naród nie­

miecki pokazał na polach walki innym narodom siłę 
swego gniewu.

(Bardzo dobrze! Wielka wesołość.)
Gdyby rząd pruski był w obec Polaków stanowczo 

występował, toby mu nie było tak trudno rządzić nimi. 
Wszystko szło jako tako od zabrania Polski, póki Je­
zuici nie przyszli.

(Aha! w centrum.)
Odtąd rozpoczęły sig zawikłania, wtedy potokami 

krew się lała.
(Glosy na lewicy i w centrum: hu, hu, hu, hu! 

Wielka wesołość.)
Polacy nie chcieli i nie mogli pojąć, że narodowość się nie możemy, opieramy się bowiem na prawie,

niemiecka ma rządzić, a i dziś jeszcze uważają Poznań­
skie jako kraj polski, a Niemców mają za intruzów. 
Sprawiła to ta okoliczność, że Niemcy bardzo łatwo 
przechodzą do narodowości polskićj. Ztąd wnosili Po­
lacy, że ich narodowość musi być lepszą. Tych, którzy 
zmieniali swoją narodowość, nazywają „oswojonymi“ Po­
lakami.
(Wielka wesołość. Głosy: a ci drudzy to są dzicy! — 

ci „oswojeni“ jedzą z ręki. Wielki śmiech.)
Tych drugich nazywają rzeczywistymi Polakami.

Rzecz znana, że ci pierwsi stracili szacunek u Niemców.

jaźnila się z wdową po pruskim oficerze,
(Głos na lewicy : Oho ! słuchajcie ! słuchajcie! Wielka 

wesołość.)
a gdy pewnego razu chciała jćj się szczerze wynurzyć, 
rzekła do nićj: „Pani wartaś być Polką.“ Gdy Niemka 
nie czuła się tćm zaszczyconą, dziwiła się temu Polka

(Śmiechy na lewicy i w centrum.)
Od rewolucyi z r. 1830 bardzo się rozluźniły sto­

sunki między Polakami a Niemcami, a prawie ustały 
zupełnie po latach 1846 i 1848. Temu rozdwojeniu 
winny polskie kobiety,

(Wielka wesołość.)
ale wyżćj od Polek stoją Niemki jako piękne i szlache­
tne- Polki tćż się z tćm wcale nie tają, że Niemców 
nie lubią.

(Wielka wesołość.)
Temu winien wpływ duchowieństwa i wychowania 

dziewcząt w polskich i francuzkich zakładach. Wydział 
katolicki w ministerstwie, który już zniesiony, popierał 
sprawy polskie. Polacy bardzo mają wiele interesu dla 
stowarzyszeń. Wszystkie stowarzyszenia w Poznańskiem, 
rolnicze, urzędników, wyścigowe dla tego były nieprzystęp- 
nemi dla Niemców, że Polacy objęli ich kierunek. Pi­
sma polskie przyczyniają sig bardzo do krzewienia polo- 
nizmu.

Usiłowania te można zwalczać trzema środkami: 
nrzez dokonane już zniesienie wydziału katolickiego,
przez wyct 
Niemców w

płci żeńskićj i przez obronę praw 
-katolickim kościele.

Porał os DOS

Opowiem panom pewne zdarzenie. Pewna Polka zaprzy- Nie sądzę, aby rodzina jego tam starszą była od mojćj* i 1 . i «... .z?___ I ¿«.a. Int mincrzlzomir
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‘ sprawiedliwość podstt
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dzywając się po 
'uję się bowiem 
nie tem samem 
n Huene, a mia- 
st dla państwa

i wystgpujg tu też przeciwko nadwergżeniu tego prawa. 
Praw wyjątkowych mamy wielki dostatek, a przedłożone 
nam prawo wcale niczam innem nie jest i wywoła po 
za granicami państwa wrażenie zupełnie przeciwne. Ks. 
Bismarck wskazywał nam tak samo przy uzasadnianiu 
wydalań jak i niniejszego projektu na zachcianki rewolu­
cyjne w Polsce. Lecz za powstanie polskie w r. 1848 
daleko wigksza na rząd niż na Polaków spada wina, 
wywołano bowiem wówczas rewolucyą poniekąd umyśl­
nie. Jeślibyśmy sig zaś w ogóle na rok 1848 powoły­
wać chcieli, tobyśmy dziś dużo spraw pod prawa wyją­
tkowe podciągnąć musieli. Tak samo w Berlinie jak i 
w Księstwie Poznańskiem usposobianie rewolucyjne w peł­
nym było biegu.

Prezes ministrów skarżył sig na zagranicę, na piosn­
ki polskie i na dumę służebną; lecz czy owa służbistość 
nie objawia sig i u nas zwłaszcza w obec kanclerza w 
zbyt wysokim stopniu, o tem dałoby sig jeszcze dużo 
powiedzieć. (Bardzo słusznie!) Otóż właśnie zasługą 
to jest Niemców, a głównie Jezuitów, że sig tyle o utrzy­
manie niemieckiego języka w Alzacyi starab. W tych 
samych czasach, kiedy ową polską piosneczkę: o „Ła- 
gience“ w Niemczech śpiewano, istniała i u nas piosenka: 
„Was ist des Deutschen Vaterland“ a Fryderyk Reuter 
za śpiewanie tćj piosenki przez cztery miesiące we wię­
zieniu przesiedzieć musiał. Kto w owych czasach o pań­
stwie niemieckiem się odezwał, uważany był za rewolu­
cjonistę. Waldek, którego tu nie dawno zaczepił książę 
Bismarck, nazwał księcia Bismarcka swojego czasn ró­
wnież rewolucyonistą na zewnątrz a i inni uczynili to 
samo i sądzili nawet z tego, że zostanie jeszcze z cza­
sem liberałem.

(Wołania po prawicy: kwestya polska!)
Tak M. P., ja sądzę, że właśnie te wywody najzu­

pełniejszy z rozprawami obecnemi mają związek, niech 
mi przeto będzie wolno potrącić o to kilkoma wyrazy 
i bliżćj sprawę tę uzasadnić.

Minister wojny wypowiedział, że istnieją żywioły, 
które żołnierza Polaka do opuszczenia chorągwi skła­
niają. Zarzut ten jest zupełnie niejasnym, nie postawił 
bowiem na to dowodu, a ja nigdy o podobnych wypad­
kach nie słyszałem.

Gdyby przecież z drugićj strony niecna taka zbro­
dnia namawiania do opuszczenia chorągwi była została 
spełnioną, toby tu już o nićj dawno była mowa, a myśmy 
tu o nićj nigdy nic nie słyszeli.

Powiedziano nam dalćj, że walkę kulturną z przy­
czyny Polaków podjęto; lecz byłoby to pewnie bardzo 
niesłusznem, ażeby walką kulturną dotknąć tak wielką 
ilość innych poddanych równocześnie.

Pan minister oświadczył, że może pewną ilość Po­
laków będzie można wydziedziczyć i udzielił przy tćj 
sposobności Polakom radę, że mogliby pieniądze swe, 
jakieby za swe posiadłości dostali, zużyć w Monaco.

Mości panowie, orzeczenie to obrazić Polaków musi 
do żywego. Sądzę wreszcie, że chcąc się pozbyć swoich 
pieniędzy, wcale do Monaco jeździć nie potrzeba, mamy 
tu w Berlinie niestety dosyć takich szulerni, w których 
już niejednego zrujnowano.

Zwracając się zaś do przedłożonego prawa, wyznać 
muszę, że jest ono koroną wszystkich dotychczasowych 
praw wyjątkowych; jako prewo wyjątkowe znakomicie 
zostało wypracowane, idzie bowiem nawet tak daleko, 
że się zajmuje i szczepieniem ospy. Jednćj rzeczy prze-

mieści się na dnie zarodek bankructwa niemieckićj kul­
tury. (Bardzo słusznie.)

Nikt inny prócz księcia Bismarcka nie byłby uzy­
skał dla prawa tego potrzebnćj większości. Lecz prawo 
to istnieć będzie w każdym razie dłużćj od księcia Bis­
marcka. A z księciem Bismarckiem zniknie zarazem i 
obecna większość.

Co do mnie, to mam to przekonanie, że dla mini­
stra ciężkiem to jest zadaniem, jeżeli za tego rodzaju 
projektem przemawiać musi. Uznać tu żadną miarą nie 
mogę potrzeby jakićjkolwiek obrony, ani nawet koniecz­
ności jakichkolwiek praw wyjątkowych w celu obrony. 
Chcąc popierać osiedlanie się mniejszych właścicieli, 
dla czegóż nie robimy tego i w innych prowincyach ?

(Głosy: w Pomeranii!)
Powiadają nam tu, że prawo to ma służyć do utrwa­

lenia pokoju w pierwszym rzędzie. Pan minister posta­
wił tu za zasadę, że należy zmniejszyć posiadłości więk­
sze na korzyść mniejszych.

Mości panowie, jeżeliby to miało być prawdą, dla 
czegóż nie chcemy się o tćm przekonać u siebie? Na 
przykład na Pomorzu 1 Na tego rodzaju środki zgodzić

(Śmiech na lewicy.)
Tak, mości panowie, śmiech wasz wcale mnie nie 

dziwi. Po takich wyjaśnieniach zawsze się śmiać musi- 
cie i to w celu okazania jasno swego stanowiska, które 
panom inaczćj zachować się nie dozwala.

(Bardzo słusznie! w centrum.)
Mówił tu potćm także poseł Treskow o dwóch 

stronnictwach, które w tćj sprawie idą ręka w rękę i 
powiedział nam zarazem, że jedno jęst religijnem a dru­
gie narodowem. Wskazywał nam potćm na dawność 
osiedlenia się rodziny jego w Księstwie Poznańskiem.

w Westfalii, gdzie już blisko od 1000 lat mieszkamy. 
Wątpię wreszcie, ażeby z tego właśnie wysnuć można 
jakiś argument na poparcie przedłożonego projektu.

Byłbym rozumiał, gdyby się było chwycono środków 
zaradczych, tego rodzaju przecież bolesnego projektu, jak 
przedłożony obecnie, żadną miarą usprawiedliwić nie mo­
żna. Za pomocą przedłożonego prawa żywiołu polskiego 
nie zniszczycie, lecz przeciwnie takowy wzmocnicie. Ko­
loniści zlecą się gromadnie. Trzeba będzie zupełnie no­
we stworzyć postanowienia, również i ze względu na 
stosunek dzierżawny. Trzeba będzie dzierżawcom dawać 
przepisy, do jakićj im się wolno przyznawać religii, jak 
się mają żenić, jak sobie mają postępować przy wybo­
rach itd Zamiast tak rozległego prawa, należało było 
utworzyć tylko dwa paragrafy, z których w pierwszym 
byłoby powiedziane: Prezesowi ministrów udzielamy na 
cele germanizacyjne Księztwa Poznańskiego i Prus Za­
chodnich sto milionów marek, o w § 2 w jaki sposób 
minister finansów pieniędzy rzeczonych ma dostarczyć. 
Motywów do tego rodzaju prawa wcale podawać nie po­
trzeba. Wszystko to są środki, jakich używano za cza­
sów Richelieugo i Mazariniego. Co się przecież z nami 
stanie, gdy już nie będziemy mieli owćj głowy, która 
dziś to sama wszystko wymyśla? Uważam prawo to za 
zbyt niebezpieczne nie tylko dla naszćj ojczyzny, ale i 
dla naszćj dynastyi samćj.

(Brawo! w Centrum.)
Ostatni przemawiał minister L u c i u s, który pod­

niósł, że sąd p. Schorlemera o polityce księcia Bis­
marcka jest jednostronnym i podziela go nie wielu. Wię­
kszość narodu bowiem i izby uważa tę politykę za na­
rodową i tak wielką, jaką nigdy jeszcze nie była. Żaden 
też zarzut nie podkopie wdzięczności, jaką naród żywi 
dla ks. Bismarcka.

Na tem odroczono dalsze obrady do wtorku.

Pierwszy dzień dysknsyi nad wnioskami 
rządowemi.

Rozpoczęła się więc z dniem wczorajszym dyskusya 
nad czterema wnioskami, jakie rząd uznał za rzecz sto­
sowną przedłożyć sejmowi pruskiemu pod godłem i na­
zwą środków mających chronić żywiół niemiecki i zasła­
niać niemiecką oświatę na wschodnich kresach monarchii 
pruskićj.

Szczegóły tych pamiętnych posiedzeń będziemy się 
starali komunikować publiczności naszćj w miarę docho­
dzących nas stenograficznych sprawozdań. Na dzisiaj po- 
zostaje nam skreślić pierwsze, najświeższe wrażenia owćj 
pierwszego dnia dyskusyi.

Otóż tedy, skreślając ją i stwierdzając, powiedzieli­
byśmy, że gdyby gorączkowe zainteresowanie się pewną 
sprawą, że gdyby racya prawnych, logicznych, moralnych 
a nawet i politycznych argumentów, stanowiła równocze­
śnie o jćj materyalnem zwycięztwie, moglibyśmy 
być szczerze zadowoleni i wyroku przeciw przedłożonym 
ze strony rządu wnioskom pewni.

Interes publiczności w obec rozpoczynającćj się nad 
tym smutnym przedmiotem dyskusyi był widocznie pe­
łen rozdrażnionego zaciekawienia; trybuny, kurytarze, 
przedsionki izby były zalane istną powodzią publiczności; 
do głosu zapisywało się niewyczerpalne istnie grono 
mówców.

Pierwszy przemówił w imieniu koła sejmowego pol­
skiego poseł Wierzbiński.

Mowę jego, przyjętą przez niechętną nam nawet 
prasę niemiecką, nie bez pewnego sympatycznego uczu­
cia, zamieszamy według stenograficznego sprawozdania, 
mowę zaś księdza Ostro wieża, który przemawiał od­
powiadając na wywody ministra rolnictwa (p. Luciusa, 
zamieścimy, gdy nas dojdą stenograficzne zapiski.

Księcia kanclerza na ten raz w izbie nie było, rząd 
reprezentowali wspomniany co dopiero minister rolnictwa 
Lucius, minister wojny Bronsart i minister spraw we­
wnętrznych baron Puttkamer.

Jeżeli wystąpienia dotychczasowe obu naszych repre­
zentantów wzbudzają, jak bardzo naturalnie, nasz inte­
res i zasługują na wszelkie uznanie, przedstawiają się ze 

I względu na istotny i praktyczny obrót sprawy z nieró­
wnie ciekawszćj strony wygłoszone dotąd mowy ministra 

| Luciusa i reprezentantów najrozmaitszych stronnictw par­
lamentarnych niemieckich.

Za wnioskami przemawiali naturalnie 
minister rolnictwa Lucius, konserwatyści von Holtz i von 
Treskow i wreszcie narodowo-liberalny poseł Benda.

Rozpatrując się w tych mowach, oceniając istotnie 
z czysto przedmiotowego nawet tylko stanowiska ich 
wystąpienie, trudno nie wynieść wrażenia, że rzecznicy 
przedłożonych wniosków znajdowali się w dziwnie tru- 
dnem i zakłopotanem położeniu, że argumentacya ich 
pod względem krasomówczym, zasadniczym, politycznym, 
ekonomicznym, prawnym była najniesłychanićj kulawą a 
że nie inne z niej wrażenie wyniosła izba sama i prasa, 
dość powiedzieć n. p., że kiedy jednemu z rzeczników 
rządowego ’projektu, panu von Treskow towarzyszyły 
ironiczne objawy zadowolenia ze strony frakcyi katoli- 
ckićj i postępowców, nie mówiąc już o energicznem zgro­
mieniu, jakie go w dodatku spotkało ze strony zacnego 
Schorlemera z Alstu, drugi z rzeczników tegoż projektu, 
narodowo-liberalny, przyznał sam, że rządowy wniosek 
wchodzi w wyraźny zatarg z kategorycznemi i zasadni- 
czemi postanowieniami ustawy konstytucyjnćj niemieckićj 
i pruskićj, i że trudno będzie wprowadzić go z niemi w 
zgodną harmonią.

Mowa p. Holtza była nic nie znaczącą; mowa mi­
nistra Luciusa obracająca się w błędnem, ubogiem w ar­
gumenta kole zarzutów przeciw agitacyjnćj, psującćj 
chłopów szlachcie polskiej, którą dla tego wykupywać 
trzeba.

O ileż poważniejsze, o ileż więcćj przekonywające 
wrażenie sprawiały mowy obu mówców frakcyi kato­
lickiego, Huenego i Schorlemera z Alstu przeciw 
wnioskom rządowym!

Oba te wystąpienia zasługują na jak największe 
uznanie i rozpowszechnienie jako pomniki parlamentarnćj 
wymowy, uderzające prostotą, jasną dla każdego nieu- 
przedzonego sumienia prawdą, argumentacyą pełną racyi 
prawnych, moralnych, politycznych i ekonomicznych.

Obaj katoliccy mówcy dopełniali się nawzajem w 
swych wywodach, przyczem Schorlemerowi należy się 
może uznanie energiczniejszego akcentu.

Obaj zgadzali się zasadniczo na prawdę, że przed­
łożone wnioski wchodzą w konflikt z podstawami ustawy 
pruskićj i niemieckićj, że obalają najwyraźniejsze funda­
menta istniejącego prawa, że wchodzą w zatarg z inte­
resem ekonomicznym [państwa, z jego konstytucyjnym 
ustrojem, z zasadami równouprawnienia i sprawiedliwości 
międzynarodowćj.

Z pięknćj, pełnych prawd monumentalnych, długićj 
mowy Schorlemera z Alstu, zasługującćj na poznanie w 
całćj swćj rozciągłości, przytoczmy choćby kilka ustępów 
na tem tu jeszcze miejscu.

Całe prawo i uzasadnienie takowego jest w ogóle 
charakterystycznem dla większości przedstawiającćj wię- 
kszośćj izby. Większość ta powinna by sobie przecież 
sama powiedzieć, że nie potrwa ani jeden dzień dłużćj 
od kanclerza samego, ponieważ w dniu, w którym Pan 
Bóg powoła go do siebie lub w którym z własnćj woli 
z urzędu ustąpi, większość ta się rozpadnie. Konserwa­
tyści nie będą uic znaczyli u przyszłych ministrów. 
Niechajby pamiętali, że właśnie przez to prawo stron­
nictwo konserwatywne odstępuje od własnćj zasady, tj. 
od zasady uszanowania własności ziemskićj-

Stronnictwo zaś liberalne odstępuje tutaj od zasad 
wolności, równości w obec prawa i konstytucyjnych rę­
kojmi. Słuchając mowy pana ministra wyniosłem wra­
żenie, że jest kawałkiem ciężkićj roboty występować 
w obronie podobnego wniosku.“

Dod koniec powiedział mówca co następuje:
Mamy teraz rząd tak absolutny, jak nigdzie i ni­

gdy nie istniał, nawet za czasów Mazarine i Richelieuga. 
Kancie rzowi rzeszy nie mogą już ludzie imponować, nie 
imponują mu również okoliczności. Teraźniejsza gene 
racya III zmusiła go po prostu do podobnego spoglą­
dania na ludzi. Prócz niego "nie ma już nikogo, któ­
ryby był zdolny samodzielnie myśleć. Wszyscy przy­
zwyczaili się już do tego lub byli zmuszeni się przyzwy­
czaić. Potom nie może jednakże nie nadejść 
czas duchowćj reakcyi. Nie chciejcie tego 
niebezpieczeństwa lekceważyć. Mamy teraz uchwalać 
prawo, inni będą ponosili jego skutki a w tem właśnie 
widzę niebezpieczeństwo dla mojćj Ojczyzny i naszego 
królewskiego domu.“

Jak już powiedziano, zapisujemy na teraz tylko 
pierwsze, najświeższe wrażenia owego stoczonego na 
dniu wczorajszym w pierwszym swym akcie parlamen­
tarnego boju.

Cokolwiekądź jednakże nie łudzimy się, nie łudzimy 
się zaiste stwierdzając, że moralne zwycięztwo w 
dotychczasowem tem spotkaniu nie jest po stronie rze-

czników i obrońców wyjątkowćj zwracającej, się przeciw 
nam polityki.

Jakże w obec przekonywających siłą i wymową wy­
wodów takiego Huenego i Schorlemera przedstawiają 
się przyjmowane objawami wesołości argumentacye pana 
Treskowa, kłopotliwe zwroty pana Bendy, noszące dalćj 
na sobie piętno najwidoczniejszego urzędowego przymu­
su racye ministra Luciusa!

Doprawdy w tem nie żadne jakieś z naszćj strony 
optymistyczne uwidzenie czy przywidzenie, ale prawda 
przebijająca nawet najniedwuznacznićj ze sprawozdań nie­
mieckich dzienników, które mamy przed sobą.

Naturalnie nie mamy się powodu łudzić co do osta­
tecznego rezultatu, jakie owe wnioski rządowe będą 
miały.

Jak na teraz, nie możemy niestety liczyć na coś 
lepszego i coś innego, aniżeli na pociechę, jaką daje od­
niesienie moralnego zwycięztwa. Prawdą w przed­
miocie tych wniosków pozostanie to, co także jeszcze 
pod koniec niniejszych słów naszych przytoczmy z pa- 
miętnćj mowy zacnego Schorlemera:

„Projekt podobny jest tćj treści, 
tćj dążności i takiego uzasadnienia 
że nigdy nie byłby mógł liczyć na 
przyjęcie z waszćj strony, gdyby

nie był książę Kan-wnioskodawcą 
cler z.“

Szkoły wieczorne»
i

Idziemy szybko — zaledwie przed kilku dniam 
wspomnieliśmy o zamiarze rządu tworzenia szkół uzu­
pełniających wieczornych — a już takowe wprowadzają 
w życie w Tczewie. Oto co w tym względzie donosi 
„Danz. Ztg.“

„W tćj chwili magistrat miasta Tczewa otrzymał 
rozporządzenie podpisane przez księcia Bismarcka, jako 
ministra handlu i przemysłu — a nakazujące, aby bez­
zwłocznie w mieście tćm urządzono t. z. „Fortbildungs­
schule.“ W tym celu ma być wydany odpowiedni statut 
miejscowy, zmuszający wszystkich byłych uczniów szkoły 
ludowćj do udziału w nauce w tćj szkole udzielanej aź 
do 18 roku życia.

Nauka ta dotyczyć ma głównie języka niemieckiego, 
rachunków i rysunków. Niezaprzeczoną jest rzeczą, że 
i ten środek stoi w związku z zabiegami, dążącemi do 
germanizacyi dzielnic z polską ludnością.

Koszta urządzenia i utrzymania tćj szkoły obejmie 
państwo samo. Jak bardzo spieszą się sfery decydujące 
z tą sprawą, o tćm świadczy ta okoliczność, iż szkoła 
owa ma być w przeciągu dwóch tygodni zupełnie urzą­
dzoną.“

Zapewne i do naszych miast takie rozporządzenia 
powysełano. Szkoły te również urządzają dla „wzmo­
cnienia“ żywiołu niemieckiego. Wydatki ponosi na nie 
państwo. Widocznie, nieprawdą jest, aby skarb państwa 
nie był zasobny, skoro na wszystkie projekta „dla wzmo­
cnienia“ żywiołu niemieckiego jest tak hojnym. Na sa­
mą kolonizacyą przeznacza sto milionów marek. Inne 
projekta nie mało także milionów, jeśli przyjdą do skut­
ku, potrzebować będą. Obok tego zaś zwyczajne wy­
datki idą swoim trybem, a do nich dochodzą ogromne 
wydatki na komunikacyą.

Wiadomości urzędowe.
Zatrudniony prry wyższym urzędzie górniczym w Wro­

cławiu asesor K r a t z mianowany został radzcą górniozym.

Koresiionflencye DzMa PomisMo.
Wilno, 20 lutego, n 

(Wędrowni korespondenci pism rosyjskich).
,** Niejednokrotnie już miasto nasze zaszczycali 

swą uwagą liczni korespondenci wędrowni pism rosyj­
skich. Pisał do „Nowego. Wremeni“ Russkij Strannik (Ko- 
czetow), paplał coś i p. Muraszko w „Moskowskich Wie- 
domotiach“. Jak zwykle jest to pusta gadanina oparta 
jedynie na opowieściach i zwierzeniach miejscowych urzęd­
ników przed wędrownymi korespondentami. Istotnie w 
ostatnich czasach ponownie korespondenci zbyt są łaska­
wi na stary gród Gedymina, gdyż oto ujrzeliśmy wśród 
nas p. Kalinowskiego, korespondenta „Petersburgskich 
Wiedomosti“, pisarza, jak wiadomo wielce nam nieprzy­
jaznego. Korespondenci ci zwykle bawią w murach na­
szego miasta dość krótko, będąc przejazdem; zawsze je­
dnak nie pomijają oni okoliczności złożenia uszanowania 
głównym przedstawicielom władz miejscowych, zarówno 
świeckich, jak i duchownych. Ongi panów tych źle wi­
dziano, dzisiaj czasy zmieniły się, a podwoje mieszkania 
jenerał-gubernatora Kochanowa stoją na roścież, byleby 
tylko który z nich chciał zawitać. Ma się rozumieć, 
uprzejmość ta ma miejsce tylko dla korespondentów pism 
z wyraźnym charakterem i kierunkiem przyjaznym po­
lityce p. Kochanowa. Dla korespondentów „Nowosti“, 
„Ruskawo Kuryera“ i innych pism, reprezentującym kie­
runek liberalny, a więc nam przyjaźniejszy, dostęp do 
pełnowładcy litewskiego jest nie tak łatwy. W swoim 
czasie [Russkij Strannik, bawiąc w Wilnie pospieszył 
z uszanowaniem do biskupa Hryniewieckiego, który go 
przyjął nader uprzejmie, czem go rozbroił; zwłaszcza 
sympatycznie podziałało na umysł korespondenta dobre 
wino lacrima Christ i, przynajmnićj Russkij Stran­
nik z tem się sam zwierzył. Wówczas o biskupie pisał on
nader przychylnie, gdy jednak zawitał do Wilna po raz 
drugi, a uprzejmości takićj nie doznał, zwłaszcza, że go 
nie uraczono dobrem winem, wnet zamienił swe zapatry­
wania na położenie i działalność naszego pasterza, dru­
kując niegodziwe insynuacye na biskupa Hryniewieckiego. 
Tacy też są wszyscy ci panowie

Ostatnio, jak już wspomnieliśmy na wspępie, bawił 
w Wilnie p. Kalinowskij, który w rezultacie obszernie 
rozpisał się o Wilnie, zarówno o zewnętrznćj, jak i we- 
wnętrznćj stronie naszego miasta. Prasa polska korespon­
dencją tę powtórzyła za „Petersb. Wiedom.“, my zaś 
pospieszamy przesłać wam jedynie niektóre, bardzićj cha­
rakterystyczne ustępy. Pan Kalinowskij, po długim wstę­
pie, tak wreszcie pisze:

„Zbyteczna rzecz wspominać, że jest jeszcze (?) 
w Wilnie Ostra Brama. Każdego najpierw pytają tu o to, 
czy był w Ostrćj Bramie, a z zapytaniem tem łączy się 
wspomnienie r. 1863 i opowiadania o procesyach do tego 
miejsca i ^hymnach wtedy śpiewanych. I natychmiast 
zjawiają się fantastyczne opowiadania o Murawjewie i 
jego pomocnikach. Kto nie słyszał bredni, jakie rozpo­
wiadają Polacy o tych mężach rosyjskich?

Nie ma też co i mówić, że teraźniejsze katolickie 
Wilno jest niezadowolone z jenerał-gubernatora Kocha-
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nowa. Głównie są niekontenci, że go nie udaje im się 
zrozumieć. Jest on zagadką dla nich, sfinksem, a jest 
groźny, jako niezłomny wykonawca raz nakreślonego
programu. .

Wiemy, powiadają, do jakiego celu dąży jenerał 
Kochanów, ale nie wiemy jakich użyje środków, bodaj
jutro. , ,

Zresztą nic dziwnego, że J. I. Kochanów zdumiewa 
Polaków swą energią. Dość wspomnieć, że kiedy ongi 
hr. Albedyńskij dowiedział się, że w gubernii piotrkow- 
skićj w sposób święty i niewzruszony przestrzegane są 
przez J I. Kochanowa przepisy o stosunku procento­
wym urzędników Polaków, to zawołał:

.A ja nie mogę dobić się tego w Warszawie!,
Tylko jenerał Hurko ocenił dobrze działalność J. I. 

Kochanowa za rozstrzygnięcie kwestyi serwitutowćj i ka­
zał, aby to wzięto za wzór w całym kraju nadwiślań­
skim. . . ,

Prasa nasza komentowała w swoim czasie godną 
uwagi mowę jenerała Kochanowa, kiedy ten otrzymał 
smutny spadek po hr. Totlebenie. Wszyscy wileńczycy 
dobrze ją pamiętają. Liczne i świetne zgromadzenie 
wyczekiwało w sali pałacowćj pojawienia się nowego 
jenerał-gubernatora różnemi przyjęte uczuciami, ale nikt 
nie przypuszczał żeby dawny, tak skromny gubernator 
piotrkowski nie zmięszał się w obec tego grona wypie­
szczonego przez Potapowa. Przedewszystkiem liczono 
na „nią“... na „b o g i n i ą W i 1 n a“, na błyszczącą 
kometę, ciągnącą za sobą długi ogon, sług oddanych so­
bie. „Bogini“ także przekonaną była o zupełnein zwy- 
cięztwie i bawiła się obojętnie kosztownym wachlarzem 
nie patrząc na nikogo, wiedząc, że oczy wszystkich są 
na nią zwrócone.. .

Jenerał wszedł szybko, jak człowiek czynu, który 
nie ma czasu na drobnostki. Pierwsze spojrzenie jego 
padło na „boginią“ i na jego ustach zjawił się uśmiech 
zagadkowy. On dawno już słyszał o tćj „złotćj ko­
lasie“ Wilna.

Arystokracya wileńska mogła prędzćj przypuścić, 
że pułap salonu zawali się aniżeli, że usłyszy to co po­
wiedział jenerał Kochanów. Powiedział ze dwadzieścia 
słów i wszyscy nie rosyjscy wileńczycy zrozumieli, że 
przegrana. „O n a“ została zmiażdżona temi niewielu 
słowy, wygłoszonemi przytem z ogromnym talentem kraso­
mówczym.

Pozostawał szereg figur, na twarzach których wi­
dniało poddanie się z pokorą losowi, Jenerał i z niemi 
od razu skończył:

„W sprawach prawdziwie kościelnych — rzekł — 
będę waszym pomocnikiem i opiekunem. Ale jeżeli do 
imienia religii przyczepicie propagandę katolicką, to 
strzeżcie się panowie.“

Był to ciężki dzień dla wileńskich Polaków, mówił 
mi pewien szanowny pedagog, kończy p. Kalinowskij. 
Dawnićj w oknach księgarni Orzeszkowćj można było 
widzieć wszelkie podejrzane wydawnictwa, poczynając od 
portretów Kościuszki, ozdobionych różnemi godłami „spra­
wy“, a skończywszy na najmożliwszych broszurach kra­
kowskich. Ale we dwie godziny po mowie jenerała, 
wszystkie te „zabawki“ dla dorosłych były sprzątnięte i 
schowane głęboko. Czasy się zmieniły.

Tyle jest słów pana Kalikowskiego. Cóż mamy 
na nie powiedzieć ? Jedno chyba, iż szanowny kores­
pondent „Pet. Wied.“ wszystko widzi w fałszywem świe­
tle, a słów pamiętnćj mowy p. Kochanowa wcale nie 
pojął. Ową „złotą kolasą“ jest bynajmnićj nie żadna 
„bogini“, był to raczćj „bożek“ — człowiek niepospoli­
tej zacności i prawości charakteru, który należąc do 
najwyższćj arystokracyi rosyjskićj i mając wstęp u dworu, 
zawsze stawał w naszćj obronie. W reszcie dalsze ko­
mentarze uważamy za zbyteczne.

Lwów, 21 lutego.
(Obchód 500-letniéj rocznicy chrztu Jagiełły. — „Instytnoya 
imienia Stanisława Staszica.“ — Finansowa agentura rządu ro­
syjskiego we Lwowie. — j- Ks. Jakób Szwedzicki. A yjąt- 

kowy moskalofil galicyjski.)
[g] Dla uczczenia 500-letniej rocznicy chrztu Ja 

giełły i jego zaślubin z królową Jadwigą odbył się dziś 
we Lwowie, w katedrze metrópolitalnéj ob. ł. wspaniały 
obchód kościelny, w którym uczestniczyła rada miejska 
in corpore, cechy, korporacye bractwa i młodzież 
szkolna. Z ratusza powiewa chorągiew o barwach naro­
dowych na znak uroczystości. Królowa Jadwiga przy­
prowadziła do skutku ostateczne połączenie Rusi hah- 
ckićj z Polską, a król Władysław Jagiełło jest fundato­
rem lwowskićj kapituły obrządku rzymsko-katolickiego, 
więc obok innych wiekopomnych zasług, jakie się łączą 
z wspomnieniem tćj monarszćj pary, Lwów ma jeszcze 
specyalny tytuł do wdzięczności dla nićj. To tćż ogro­
mny kościół katedralny przepełniony był pobożnym 
ludem.

W prywatnym domu odbyła się dziś poufna narada 
nad tym samem przedmiotem, o którym tydzień temu 
rozprawiano w sali rady powiatowćj w Krakowie mia­
nowicie zastanawiano się nad pytaniem, w jaki sposób 
wypadłoby trwałą wyciągnąć korzyść z tego wrażenia 
głębokiego, jakie wywarły w umysłach naszych rozprawy 
sejmu pruskiego o kwestyi polskićj. Postanowiono w 
zasadzie utworzyć instytucyą imienia wielkiego patryoty 
z Piły, Stanisława Staszica, która miałaby za zadanie 
wpływać na wytępienie tych wad naszego charakteru na­
rodowego, jakie nam wytknął ks. Bismarck więc 
przedewszystkiem dla przyzwyczajania nas do oszczędno­
ści, rządności, szerzenia wiedzy zawodowćj jak memnićj 
także dla rozbudzenia ducha inieyatywy i przedsiębior­
czości w zakresie rolnictwa, przemysłu i handlu. Prace 
przygotowawcze nad organizacyą tćj instytucyi prowadzą
się bardzo gorliwie. , , .

, Słowo“ umieściło w tych dniach obwieszczenie o 
obecnych stosunkach t. z. „Banku kryłoszańskiego“, któ­
ry w przeszłym roku chylił się do bankructwa, lecz przy 
pomocy funduszów, dostarczonych na zlecenie rządu ro­
syjskiego utrzymany został przy życiu. Otóż teraz — 
jak „Słowo“ zapewnia, „w skutek najnowszćj podróży 
ojca Iwana Naumowicza do Petersburga“ znajduje się 
ten zakład w tak kwitnącym stanie, iż zarząd jego po­
stanowił kwotę 265,000 złr. zaległych procentów od po­
życzek, udzielonych włościanom, po prostu darować im, 
i w rachunkach odpisać. Również zakupili rosyjscy ka­
pitaliści wszystkie inne „dubiosa“ zakładu, przedstawia­
jące buchhalterycznie sumę 1,185,000 złr. ażeby ją u- 
morzyć.

Ciekawe to pytanie, jak się zachowa rząd austrya- 
cki w obec tak jawnie i w sposób wyzywający poniekąd 
dokonywanego urządzenia agencyi finansowćj rządu ro­
syjskiego we Lwowie?

Wczoraj umarł tu ks. Jakób Szwedzicki, prezes sto­
warzyszenia R u s s k a j a Rada, które dzierży, naczelny 
kierunek polityczny w obozie rusofilów galicyjskich. 
Zmarły był poczciwym człowiekiem pod względem cha­
rakteru prywatnego, a co się tyczy jego przekonań po­
litycznych, to był typowym świętojurcą starćj daty 
tj. przedewszystkiem nienawidził Lachów. Ale jak on 
sobie właściwie ową Ruś wyobrażał, którąby mieć pra­
gnął — j a k ą on Ruś kochał, tego podobno on sam do

końca życia dokładnie nie wiedział. Gdziekolwiek robiło 
się coś przeciwko Polakom, tam on garnął się z za­
pałem w pierwsze szeregi, ale o dodatnich czynach jego 
politycznych podobno nie wiele pozostaje do przekazania 
potomnym pokoleniom. Gdy w r. 1864 rząd austryacki 
zaprowadził w Galicyi stan oblężenia, a ks. Kuziemski 
(późniejszy władyka chełmski) oświadczył w reichsracie 
wiedeńskim, że Rusini powitali to m i t J u b e 1, to ks. 
Szwedzicki, który był wówczas także posłem, podzielał 
z pewnością ten „J u b e 1“ ks. Kuziemskiego. Na kilka 
dni przed śmiercią podpisał ks. Szwedzicki adres dzię­
kczynny do ks. Bismarcka z powodu jego mów w sej­
mie. Dwa te czyny z żywota ks. Szwedzickiego godnie 
uzupełniają się nawzajem ... Przy tćm wszystkiem je­
dnak ks. Szwedzicki prowadził dom polski i córki po­
wydawał za najgorętszych patryotów polskich!

Poczuwam się do obowiązku nadmienić, iż p. Teo­
dor Marków, redaktor moskalofilskiego „Prołomu“ wręcz 
odmówił podpisu ze swćj strony na adresie dziękczyn­
nym do ks. Bismarcka, uznając to za niegodne Słowia­
nina. Przecież i galicyjski moskalofil może mieć odro­
binę słowiańskićj ambicyi 1. . .

Wiedeń, 20 lutego.
(Z Rady państwa).

Izba poselska rady państwa w ostatnich dniach 
była widownią wypadków, z jakiemi na szczęście nie czę­
sto spotkać się można w politycznych ciałach reprezen­
tacyjnych. Wywołała je bezpośrednio sprawa drugorzę­
dnego znaczenia; chodziło bowiem tylko o przyjęcie w 
administracyą rządową (z zastrzeżeniem prawa do naby­
cia na rzecz państwa) dwóch fuzyonowanych kolei w 
północnych Czechach, mianowicie z Pragi do Duchca 
(Dux) i ztamtąd do Bodenbach.

Rząd austryacki już od kilku lat zaczął przechodzić 
do systemu kolei państwowych, a sieć kolei państwo­
wych w Cislitawii obejmuje przeszło 5000 kilometrów, 
czyli około 40 pet. wszystkich kolei. Powiększenie sieci 
tćj o dwie, ważne wprawdzie pod względem ruchu, ale 
nie zbyt długie linie kolejowe, nie stanowiło kwestyi za­
sadniczego znaczenia. To też rozgłosu nabrała dopiero 
przez wystąpienie posła Steinwendera, członka klubu nie­
mieckiego, z rekryminacyami przeciwko ministrowi han­
dlu, które właściwie trudno ściśle zdefiniować, ale które 
co najmnićj zawierały zarzut nieprawidłowego postępo­
wania w urzędzie, nie dostateczne przestrzeganie intere­
sów' państwa w obec interesów prywatnych. Poseł Stein- 
wender twierdził, że już w roku 1882 mógł i powinien 
był rząd przejąć jednę z wymienionych kolei w zarząd, 
zaniedbano to uczynić wówczas, chociaż mogło się to 
stać pod warunkami daleko korzystniejszemi dla skarbu 
państwa, an żeli są warunki dzisiejsze. Natomiast już 
w roku 1882 wchodził minister handlu osobiście w stó- 
sunki z różnymi finansistami i przedsiębiorcami budowy 
kolei, interesowanymi w sprawie wzmiankowanych kolei, 
a w stósunki te wchodził za pośrednictwem mizernego 
indywiduum, niejakiego Ignacego Kliera, który obecnie 
odsiaduje czteroletnie więzienie za jakąś zbrodnię pospo­
litą. Poseł' Steinw'ender odczytał cały szereg listów 
tychże finansistów i przedsiębiorców, które o żywych re- 
lacyach osób tych z ministrem handlu świadczyły, i wy­
kazywał, że finansiści owi tymczasem na różnych trans- 
akcyach z wzmiankowanemi kolejami świetne porobili 
interesa.

Łatwo sobie wystawić, że zagajenie dyskusyi w po­
dobny sposób całą izbę poruszyło. Wiedziano wpra­
wdzie o zamiarach Steinwendera zaczepienia proponowa- 
nćj przez rząd ugody z kolejami wzmiankowanemi, prze­
bąkiwano coś o rewelacyach, jakie przy tćj sposobności 
poczyni, ale nie znane były szczegóły. Minister handlu 
bar. Pino także był przygotowany na tę zaczepkę, od­
powiedział też natychmiast; odpowiedź była mdła i sła­
ba. Wiadomo wprawdzie, że bar. Pino nie jest mówcą, 
ale tak samo przeciwnik jego w sprawie, tćj, poseł Stein- 
wender, wcale nie jest mówcą, lecz siła argumentów była 
tym razem po jego stronie, to też jego mowa w izbie 
zrobiła wrażenie. Minister nie zaprzeczył stósunku swe­
go ówczesnego do osławionego Kliera i przyznał, iż 
wchodził w stósunki z osobami zainteresowanemi losem 
kolei, ale zaprzeczG, iżby na tern interes państwowy w 
czemkolwiek ucierpiał. Cały sztab najzdolniejszych jego 
urzędników wystąpił w obronie projektu rządowego a 
przebieg dyskusyi już tem samem był charakterystyczny, 
że na trzynaście przemówień siedm przypadlo na mini­
stra i jego komisarzy; z izby przemawiało pięciu po­
słów, pomiędzy nimi Steinwender dwukrotnie głos zabie­
rał. Z prawicy przemawiał tylko poseł Rieger i urzę­
dowy sprawozdawca komisyi p. Hladik. Rieger oświad­
czył tylko, iż normą dla badania projektu rządowego 
jest dla niego interes państwa. Ponieważ ugodę uważa 
za korzystną dla państwa, przeto bez względu na to, co 
się działo podczas pertraktacyi przedwstępnych, ugodę 
zatwierdzi.

Zapatrywanie to podzieliła widocznie cała prawica, 
nie odrzucono bowiem przy głosowaniu projektu, lecz 
166 głosami przeciwko 135 przyjęto projekt ugody za 
podstawę do dyskusyi specyalnćj.

Stanowisko zaznaczone przez Riegera jest przedmio­
towe i do pewnego może stopnia uzasadnione; ale z dru- 
gićj strony nie można nic dostrzedz, iż z głosowaniem 
połączona tu była kwestya zaufania lub niezaufania do 
ministra handlu. Czy prawica miała przyczynę udzie 
lania wotum zaufania bar. Pino? Gdyby chodziło o 
względy polityczne, możuaby odpjwiedzieć potakująco, bo 
bar. Pino, chociaż z począdku wstąpienia do minister­
stwa sympatyzował może więcćj z lewicą, w ostatnich 
czasach czynił co mógł, aby sobie zjednać prawicę. Ale 
względy polityczne wyłącznie decydować nie mogą, gdy 
chodzi o honor osobisty ministra. Czy nieskazitelność 
ta, jak powinna cechować tak wysokiego urzędnika w 
państwie, nie poszwankowała nieco w tćj sprawie ? Mi­
nister wchodził w stósunki z osobistością, która nietylko 
obecnie wyrokiem trybunału uznaną została za zbro­
dniarza, lecz nigdy świetnćj nie zażywała reputacyi.

Wiadomo wprawdzie powszechnie, że bar. Pino 
wchodząc do gabinetu w nieświetnćj się znajdował pozy- 
cyi finansowej, że skutkiem tego z rozmaitymi agentami, 
pośredniczącymi w wyszukaniu pieniędzy, wchodził w 
stósunki. Chociażby tedy nie chciano z tego robić 
zarzutu, to jednakże nie należało pośredników po­
dobnych do interesów osobistych, używać także do po­
średniczenia w interesach państwowych. Do takićj mi- 
syi p. Klier niewątpliwie wcale a wcale się nie kalifiko- 
wał, a udział jego w podobnym interesie co najmnićj 
rzuca wcale nieprzyjemny cień podejrzonia na działalność 
ministra.

Postępowanie bar. Piny tedy było co najmnićj wiel­
ką nietaktownośrią; podtrzymywanie zaś w urzędzie mi­
nistra, który się podobnych nietaktowności dopuszcza, 
wprost kompromituje prawicę i daje przeciwnikom w rę­
kę broń do agitacyi przeciwko dzisiejszćj większości i 
rządowi.

To tćż żaden szczery a nieupizedzony przyjaciel 
rządu dzisiejszego z obrotu, jaki sprawa ta wzięła, cie­
szyć się nie może. Bar. Pino wprawdzie okazał się 
zdolnym ministrem, ale nie po raz pierwszy nietakto-

wnem zachowanićm się swojem wprowadza 'w ambaras 
rząd i prawicę.

Nad tćm zaś, aby na ministra dzisiejszego gabinetu 
nawet cień podejrzenia o nadużycia paść nie mógł, 
tćm starannićj powinna czuwać prawica, że sama nieje­
dnokrotnie przeciwko ministrom ery liberalnćj podobne 
zarzuty uzasadnione podnosiła.

Wiedeń 21 lutego.
(Polemika „Fremdenblattu“ z organem Katkowa. — Pogłoski o 
naprężeniu stósunków pomiędzy Austryą a Rosyą. — Możliwe 
powody zmiany położenia. — Czarnogórski książę Nikita we 
Wiedniu. — Jakie znaczenie można przypisywać tym odwiedzi­
nom ? Ugodowe rokowania z Węgrami. — Poglądowa pole­
mika pomiędzy Przed a Zalitawią. - Nieco z za kulis parla­

mentarnych. — Utrapienia nowe z dr. Lienbacherem.)
(§) Znaczącym jest komunikat w dzisiejszym „Frem- 

denblacie,“ znanym organie austryackiego ministerstwa 
spraw zagranicznych,) komunikat widocznie półurzędo 
wy, polemizujący z gazetą p. Katkowa „Moskowskija 
Wiedomosti“ z powodu jćj insynuacyi odnoszących się 
do osoby austryackiego konsula w Sofii, mianowicie, ja­
koby ten ostatni pełnił funkeye szpiega dla króla Mi­
lana. Organ hrabiego Kalnokyego uważa wszystkie przy­
toczone fakta przez moskiewską gazetę jako złośliwy 
wymysł, mający chyba na celu zamącenie dobrych stó­
sunków pomiędzy Austro-Węgrami a Rosyą.

Dodatek ostatni wydaje nam się ważnym dla przy­
puszczenia jakie jest zawarte. Już to w ogóle nieprzy­
jazny ton, jaki się w ostatnich czasach przebija w prasie 
rosyjskićj w obec Austryi, daje tutejszym sferom rządo­
wym dużo do myślenia i u prowadza też na rozmaite, 
daleko sięgające wnioski. W kołach poselskich mówią 
nawet o chwilowem pogorszeniu się stosunków pomiędzy 
obydwoma państwami wynikającem, jak się zdaje, z za- 
wikŁń wschodnich. Pomimo wszelkich naciągniętych 
upiększań pólurzędowych wpływ austryacki w Belgradzie 
maleje. Że Austrya jest niezadowoloną z tego, co się 
dzieje obecnie w Serbii, najlepszym dowodem jest- 
powołanie posła hr. Khevenhiillera doj Wiednia 

i równoczesna pogłoska, że tenże nie wróci już więcćj 
na posadę dotychczas przy dworze serbskim zajmowaną. 
Natomiast wpływ rosyjski wzmaga się w Serbii i pra­
wdopodobnie ta zmiana jest główną przyczyną, że roko­
wania pokojowe w Bukareszcie napotykają ciągle nowe
przeszkody i idą bardzo niepomyślnie i trudno.

W obec niepewności położenia nabiera przejażdżka 
księcia Nikity po Europie, mianowicie zaś jego pobyt w 
Petersburgu, Berlinie i Wiedniu pewnego politycznego zna­
czenia, chociaż sam książę zapewnia interwiewujących go 
redaktorów, że celem jego podróży są sprawy ekonomi­
czne i że pierwotnie miał tylko zamiar udania się do 
Paryża, gdzie przyszła mu chętka zrobić wycieczkę do 
Petersburga — wszakto to tylko 60 godzin jazdy kole- 
jowćj ! — no, a potem do Berlina i Wiednia zajrzał.

Książe Nikita kładzie wielki nacisk na lojalne i po­
kojowe zachowanie się Czarnogorzu wobec zawikłań 
wschodnich i wielkie tćż przywięzuje do tego znaczenie, 
co zupełnie tak wygląda, jak gdyby książę mówił mię­
dzy słowami, że Czarnogórze należy się za to nagroda. 
Ale jakiego rodzaju może być ta nagroda? That is 
the question! Czy istotnie ma ona zawierać tylko 
ekonomiczne korzyści ? Ale wówczas cóż może Wiedeń 
pod tym względem ofiarować szlachetnemu księciu? Po­
dobne interesu mógłby załatwić — Petersburg.

W Berlinie tak samo nie mógł książę szukać finan­
sowego odszkodowania. Pozostaje więc wolnem pytanie, 
ażali nagroda za lojalne zachowanie się Czarnogórców 
nie zmierza do pewnego zaokrąglenia granic skalistych 
dzierżaw księcia Mikołaja, który tćż w rozmowie na­
pomknął coś o zamiarze założenia własnćj żeglugi paro- 
wćj. Może więc chodzić o kawałeczek wybrzeża mor­
skiego, o jaką przystań morską konieczną właśnie dla 
zadośćuczynienia wymogom i potrzebom ekonomicznym 
księstwa. Któż jednak miałby ponieść terytoryalne ko­
szta tych potrzeb Czarnogórza — Turcya lub Austro- 
Węgry ? Na pytanie takie nie ma na razie odpowiedzi, 
ponieważ książę Nikita umie wszelkie swe zamiary osła­
niać nie przejrzyście a w słowach okazuje się zawsze 
zręcznym dyplomatą. Tyle tylko wiadomo, że pobyt 
jego w Wiedniu ma się przedłużyć o dni kilka.

Wszystko przemawia za tćm, że książę Nikita sta­
wia pewne żądania w Wiedniu. W podobnćj misyi 
przebywał on już raz w stolicy austryackićj. Wówczas 
jednakże nie uwzględniono jego żądań, poczem stosunki 
pomiędzy Czarnogórą a Austryą były przez pewien prze­
ciąg czasu dość naprężone, co wszakże żadnych nie po­
ciągnęło za sobą donioślejszych następstw. Obecnie 
trzeba atoli mieć na uwadze zmienione nieco położenie 
i niepewność takowego wytworzoną sporem serbsko-buł- 
garskim, co razem mogłoby się złożyć na większą „ak­
tualność“ rzekomych żądań księcia czarnogórskiego.

Rokowania ugodowe z Węgrami przeszły w sta- 
dyum — dość ostrćj polemiki pomiędzy organami prasy 
półurzędowćj obydwóch „posłów państwa.“ Przedmiot 
sporu tworzy cło od nafty, o czem poprzednio pisaliśmy 
szczegółowo. Na pogróżki „Budapester Corresponded“, 
że rząd węgierski użyje wszelkićj energii, ażeby prze­
prowadzić swoje żądania, odpowiada dziś „Die Presse“ 
w dość rozdrażnionym tonie, że rząd austryacki wcale 
sobie nic nie robi z podobnych odgrażań się i że będzie 
umiał utrzymać swe postulaty. Dałby Bóg, żeby to 
było prawdą, a byłby ostateczny czas zagiąć raz na se- 
ryo parol niesłychanym uroszczeniom węgierskim, które 
jak w danym wypadku szukają dla siebie korzyści w o- 
szukańczem przemytnictwie nafty kaukazkićj przywożo- 
nćj z domieszką chemikaliów do Austryi za opłatą cel­
ną 1,20 złr., zamiast 10 złr. w złocie od centnara me­
trycznego.

Za kulisami parlamentarnemi odbywają się dość wa­
żne rokowania, odnoszące się głównie do żądań szkol­
nych niemieckich klerykalistów. Dr. Lienbacher, jak 
zawsze, robi i tą rażą trudności. Prawica zgodziła się 
na pewne ustępstwa w kierunku tych żądań, jednakowoż 
pod warunkiem, że mające nastąpić reformy szkolne o- 
pierać się będą o podstawę autonomiczną, to jest, że 
przyjdą one do skutku w drodze rozszerzenia kompeten- 
cyi sejmów krajowych co do ustawodawstwa szkolnego. 
Tymczasem dr. Lienbacher występuje teraz z żądaniem, 
żeby reforma szkół ludowych nastąpiła na podstawie u- 
stawy ogólno-państwowćj, a więc centralistycznćj, co 
wikła całe położenie i utrudnia je niezmiernie.

Przywrócenie charakteru wyznaniowości wszystkim 
szkołom w Austryi, jak tego żąda Lienbacher, jest wręcz 
niemożliwem, podczas kiedy pewne reformy szkolnictwa lu­
dowego w drodze autonomistycznćj mogą być łatwo prze­
prowadzone i w niczem nie sprzeciwiałyby się dążnościom 
wolnościowym. Innym krajom jest bowiem rzeczą obo­
jętną, jeśli się tylko stanie zadość zasadzie autonomi- 
cznćj, czy sejm w Insprucku lub Salcburgu uchwali dla 
swojego własnego użytku pewne, ingereneye duchowień­
stwa co do szkół. Będzie to rzeczą partykularną od­
nośnych krajów, nie więcćj, rzeczą nas zupełnie nic nie 
obchodzącą, ani obowięzującą. Inac/.ćj zupełnie wygląda 
ta sprawa w świetle ustawy państwowćj.

Szczególnie co do Galicyi oddałaby ona wszystkie 
szkoły ludowe w wschodnićj części kraju w ręce święto-

jurców. Dla tego sądzimy, że koło polskie nigdy si§ 
nie zgodzi na podobne żądanie.

NIEMCY.

* Berlin, 22 lutego. (— W sprawie monopolu 
spirytusowego—) a raczćj o głosowaniu nad nim w radzie 
związkowćj wyraża się bardzo sarkastycznie „Münchner 
Fremdenblatt.“ Pisze on bowiem:

„Nie rada związkowa, ale właściwie Prusy nchwa- 
liły w radzie związkowćj monopol spirytusowy. Bawarya 
Wyrtembergia i Badenia nie głosowały wcale, Hamburg 
i Bremen głosowały przeciw, a Meklenburg i inne pań- 
stewka ni miały wcale instrukcyi!

Parlamentowi ma być przedłożonym projekt mono- 
połowy już w dniach najbliższych, jak piszą z półurzg. 
dowego źródła.

(— Nowymi członkami rady państwa —) mianowa­
ni zostali rzeczywiści tajni radzcy regencyjni hr. Berchem 
i Hellwig.

Wiadomość o bliskićm powołaniu rady państwa na­
potyka na wątpliwości.

(— Parlament —) zakończy prawdopodobnie przed 
Wielkanocą swoją res-ą, jak się domyślają dzienniki, 
gdyż prócz monopolu spirytusowego, nie będzie mu już 
przedłożonym żaden obszerniejszy projekt.

ROSYĄ.

* (— Zakaz. —) Rząd rosyjski, jak donosi „Świt,1' 
ma wkrótce wydać rozpocządzenie, zabraniające nosze­
nia wieńców przed trumnami.

OstotiaSe telegraas»y .
(Z biura Wolffa.)

Berlin 23 lutego. Godz. ll min. 40. 
Dziś przemawiają posłowie w izbie deputowanych 
sejmu pruskiego wedle porządku wczoraj usta­
nowionej listy mówców. I tak poseł Wehr kry­
tykuje wczorajsze mowy, po nim przemawia 
ks. dr. Stablewski. Ks. Kanclerza przyby­
cie jest spodziewanem do sejmu — lecz dotąd 
nie przybył.

Hiirsa telegraficzne.
SZCZECIN, 23 lutego 18PÖ.

Kurs z dnia 
Pszenica b. zm.

23 22

na kwiecień-maj 155 155 -
na............... .. . — _ — —
na maj-czerwiec 159 50 160
Żyto b. zm.
na..................... — — —
na kwiecień-maj 134 - 13! -
na maj-czerwiec 135 - 135 _
Olói rzep. b. zm.
aa kwiecień maj 43 70 43 50
na wrześ. paźdz. 45 50 45 0

Kurs z dnia 23 22
Pszenica stale
na kwiecień-maj 154 75 151 2-7
ąa wrześ.-paźdz. 165 — 161 75
Żyto stale
na kwiecień-maj 137 25 i: 6 75
na maj-czerw. 138 25 137 75
na wrześ.-paźdz. 140 75 140 5C
Olćj rzep. zn. s.
na kwiecień-maj 44 10 44 -
na wrześ.-paźdz. 45 80 45 80
Okowita słabo
w miejscu. . . . 37 20 37 30
na luty-marzec 38 - 38 -
na kwieoień»maj 38 30 38 3<
na maj-czerwiec 38 60 38 6
na czerw.-lipiec 39 50 39 50
na lipiec-sierpień 40 20 40 30
na sierpień-wrześ. 40 80 40 90
Owies
na kwiecień-maj 126 25 k'6
Wypowiedziano: 
żyta węopli 
okowity 0000)1.

BERLIN, 23 lutego 1885.

Kurs z dnia 
Okowita niżój 
w miejsou .... 
na kwiecień-maj 
na czerw, lipiec 
na lipieo-sierpień 
Rzepik
na.........................

23

35 80
37 10
38 50
39 30

Olćj skalny
w miejscu .... 12 20

Kurs z dnia 23
Pożyczka 4n/#. . 105 25
Pozn. 4°/0 lis. zas 101 80

„ 3^/o lis. zas. 98 70
„ listy rent. 103 40

Austr. banknoty 161 8C
Austr. renta srebr 69 40
Ros. banknoty . 201 3.’
Ros. poż. ang.1871 —
Ros.ziem, list zas 95 10
Pols. list. zast. 5% 62 75
Polsk. listy likw. £6 80
Węg.4°/nrenta złot 84 10
Aust. akoye kred 497 —
Austr. franc. kolćj 414 50
Lombardy .... 207 50

----- -
Uiip »ab, sjtoto

stale.

22

36 10
37 -
38 50
39 30

12 20

22
105 25 
101 80
98 70

103 50 
161 75 
68 90

200 90
99 60
95 40
62 75
56 75
84 -

501 50 
414 50 
205 £0

Bezpłatna wypożyczalnia książek
znajduje się:

w Starogrodzie u p. Piotra Heyna,
w Strzelnie up. Józefa Balińskiego
w Swarzędzu u p. Michała Bialika, siodlarza,
w Szubinie up. F. Andersza, kupca,
w Strzał’kowie u p. Laskowskiego, stolarza,
w Śmiglu u p. Radkiewicza, kupca,
wśród zie up. Franciszka Zaremby,
w Trzemesznie up. Nowaka, kupca,
w Tarnowskich Górach u p. Jana Jareczeka, 
w Toruniu u p. Witta, kupca,

¡Towarzystwo Czytelni ludowych w Poznaniu.

Ruch w Towarzystwach.
— Obchód IX rocznicy Towarzystwa „Przytuli­

sko“ w Berlinie.
Sprawozdanie z roku 1885. , . .

W dniu 17 stycznia br. obchodziliśmy IX rocznicę założenia 
Przytuliska“ w Berlinie, w porządku podług programu z góry 

określonego; najpierw wysłuchaniem mszy sw. z rana o godz. 19 
w kaplicy Piusa przy Palisaden Str. nr. 73. Wieczorem o go­
dzinie 8 przy Krausen Str. nr. 10 zebrafo się Towarzystwo do 
wspólnój kolacyi, celem wysłuchania sprawozdania rocznego z
czynności Tow. .

Przy miernym tą rażą udziale członków i gości, przewo­
dniczący zagaił posiedzenie i po ogólnem powitania dziękował 
wszystkim obecnym za niesioną nieustanną pomoc, jakićj Tow. 
w ciągu roku! doznało, a co się nic pomału przyczyniło tak do 
podniesienia i rozwoju Tow., jak i do rozdania datków nieszczę­
śliwym, o czeru się było można przekonać z sprawozdania, ja­
kie wygłosił p. sekretarz w następującój osnowie :

Posiedzeń zwyczajnych stosownie do ustaw Tow. odbyłd 
się 12, nadzwyczajnych 4, zarządu 10.

Zabaw w ciągu roku mi liśtny dwie, tj. wycieczkę do Koe- 
penick w lipcu, z którśj dochodu wpłynęło do kasy 54.47 mrk. 
Następnie w listopadzie urządziliśmy koncert na rzecz Tow., » 
którego wpłynęło do kasy 107.55 mr.

Członkami Tow. naszego są wszystkie towarzystwa w Ber­
linie, tudzież Tow. przemysłowe w Dreźnie i Tow. młodych 
przemysłowców w Poznaniu,

Członków czynnych liczy Tow. około 4?, którzy różne w 
Tow. spełniają urzędy.

Stałych ofiarodawców, wspierających nas znacznemi datka­
mi mamy: 1) Koło polskie w Berlinie. 2) Książę Antoni Ra­
dziwiłł. 3) Książę Janusz Radziwiłł 4) Dr. prof Podlewali- 
5) Ks. Enn w Berlinie. 6) Pp. M. i A. Frankowscy. 7) P. Li­
siecki. 8) P. Jaskulski w Berlinie. 9) Hr. Bogdan Czapski. JO) 
Hrabina Potworowska. 11) P. Buliński w Berlinie. 12) P. K 
Stan z Wiednia. 13) P. F. Radziszewski w Berlinie. 14) P»°

(Dodatek.)
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fjawrocki w Berlinie. 15) P. dr. Bobiński w Berlinie. 16) P. 
poleski w Berlinie. 17) Pani Lewandowska w Berlinie. 18) 
¿s. K. z K. 19) P. Huebner z Berlina.

Rozchód w Towarzystwie.
Po wsparcie zgłosiło się osób w ogóle 197. Udzielono

noolegów tymże 579, śniadań 537, obiadów 233, kolacyi 479. 
Wysłano do kraju kosztem Tow. 5 osób płci męzkićj, 4

osoby płci żeńskiój (przy tych drobne dzieci).
Inwentarz Tow. powiększony został przez zakupno do łó-

jek 4 nowych sienników, podstawę rzeźbioną do obrazu, dar p. 
Wojciechowskiego, plan Berlina, dar p. Kukułki, 4 książki do 
biblioteki, dar p. Zaleskiego.

Obówiem, odzieżą, bielizną wspierali nas p. A. Jaskulski, 
pani Leska i p. Wróblewski.

Stan k a s y T o w a r z y s t w a jest następujący: 
Remanentu z r. 1884 pozostało 700 mr. w akcyaoh miasta 

Berlina, w gotówce 179.21 mr.
Dochód 
z stycznia 
z lutego 
z marca 
z kwietnia 
z maja 
z czerwca 
z lipca 
z sierpnia 
z września 
z października 
z listopada 
z grudnia

roku 1885: Rozchód:
534.45 mr. w styczniu 457.70 mr.
59.40 « w lutym 47.60 »
84.70 w marou 43.45 n
17.85 w kwietniu 40.25 n
82.50 » w maju 37.75 n
16.15 w czerwcu 34.70 »
65.92 n w lipcu 45.90 »
27.50 n w sierpniu 138.30 n
11.00 w wrześniu 41.50 »

. 41.70 w październiku 53.50 »
115.40 n w listopadzie 26.60 n
125.75 w w grudniu 58.00 w

Rozchód 1025.25 mr.Dochód 1361.53 mr.
Zestawienie.

Dochód 1361.53 mr.
Rozchód 1025.25 „

Pozostaje remanentu na 1886 rok 336.28 mrk. w gotówce 
i 800 mr. w akcyach miasta Berlina jako fundusz żelazny.

W dniu 3 bm. odbyło się w „Przytulisku“ walne zebranie, 
na któróm odbył się wybór zarządu na r. 1886, w skład któ­
rego wchodzą jako przewodniczący p. Wł. Jiingst, jako sekre­
tarz p. Zmidziński, jako skarbnik p. Gryca.

Adres Tow. „Przytulisko“ zmieniony został, upraszamy 
więc na przyszłość tak wszelkie składki pieniężne jak i kores- 
pondencye przesyłać pod adresem nowego przewodniczącego p. 
Wł. Jiingsta, Koppen Platz nr. 7, Berlin. Datki 
zaś jak odzież, obówie, bieliznę wprost do stałego lokalu „Przy­
tuliska“ na ręce gospodarza p. N. Cybulskiego, Kleine 
Andreas Strasse nr. 4, Berlin.

Posiedzenia Tow. „Przytulisko“ odbywają się w każdym 
miesiącu w pierwszą środę po pierwszym. Posiedzenia zarządu 
w każdą środę po piętnastym przy Kommandanten Str. nr. 20, 
w lokalu „Armin Hallen“.

O liczny udział w posiedzeniaoh, jak i o dalsze popieranie 
naszej instytucyi dobroczynnój uprasza z głębokim szacunkiem

Z a r z a d.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Sekcya medyczna Towarzystwa akademików Pola­
ków w G r y f i i odbędzie 8 posiedzenie w środę dnia 24 bm. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu „Zum Greif.“ Na porządku 
dziennym odczyt kol. Śmierzohalskiego: „O kurozu 
nerwowym oskrzeli“, referat kol. Z o o h a i sprawozdanie z 
czynnośoi sekoyi w ubiegłćm półroczu. Goście mile widziani.

Ignacy Tempski, sekretarz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 23 lutego.

— * Teatr polski. Dziś komedya: P.o rwanie Sa­
bin e k.

Ceny na dzisiejsze przedstawienie zniżone o po­
łowę.

W czwartek na beneiis p. Stanisława Zawadz­
kiego tragedya Calderona, przekład Juliusza Słowackiego : 
Książę niezłomny.

Radzimy od dnia dzisiejszego zamawiać bilety na czwar 
tkowe przedstawienie, przekonani bowiem jesteśmy, że sympa' 
tyczny beneficyant, dalćj prawdziwy klejnot literatury drama­
tycznej, jakim jest Książę niezłomny, a do tego w tak 
świetnćm tłumaczeniu, jak piewcy Juliusza, zgromadzi liozną 
do teatru publiczność.

W sobotę po raz pierwszy komedya z niemieckie­
go: Wielki dzwon.

W niedzielę komedya Zaleskiego: Lis w kurniku
— * Ha fundusz żelazny subwencyonowania tea­

tru polskiego w Poznaniu złożyli:
Z apteki przy Wrocławskiej ulicy (rata VI) mrk.

1 fen. 50.
Razem dziś złożono mr. 1 fen. 50.
— * Posiedzenie rady miejskićj m. Poznania odbędzie 

się w dniu 24 bm. o godzinie 4 po południu.
— * Śluby. W dniu dzisiejszym pobłogosławione zostały 

związki małżeńskie w kośoiele św. Marcina pomiędzy p. K a ź- 
mirzem Milewskim z Kijowa a p. Wandą Wilkoń 
s k ą z Poznania; w kościele farnym pomiędzy p. Bartę- 
c k i m, notaryuszem i adwokatem z Nowego Tomyśla,*a panną 
Maryą Pfitzner, córką pp. Antoniostwa Pfitznerów z Po­
znania ; w kościele ś, Wojciecha pomiędzy p. dr. Józefem 
R o s t e k z Raciborza a panną Ludwiką Trąmpozyń- 
s k ą z Poznania.

— * Ślub. Wczoraj dnia 22 bm. pobłogosławionym zo­
stał w Rogoźnie związek małżeński pomiędzy panem Gordo­
nem, doktorem z Koronowa, a panną KonstancyąCi- 
chocką, córką doktora w Rogoźnie.

— * Sprawozdanie kasowe z przedstawienia amator­
skiego, danego w tutejszym teatrze polskim dnia 17 bm.

Biletów sprzedano za............................ 732.35 mr.
Koszta wynosiły .... . . ■ . 245.45 mr.

Czysty dochód wynosi przeto . . 486.90 mr., 
którą to kwotę oddano na cel dobroczynny.

Poznań, 22 lutego 1886.
M. Jaroozyńska. T. Klepaozewski.

* Ślub. W dniu dzisiejszym pobłogosławionym został
związek małżeński w kościele w Lubaszu pomiędzy panem dr. 
Dziembowskim z Wronek a panną Zofią Chełm i- 
8 k ą, córką pp. Florentostwa Chełmickich z Bzowa.

— * Dowiadujemy się, że Bank Związku Spółek 
Zarobkowych został zapisany do rejestru handlowego.

— * Teatr amatorski w Murowanćj Goślinie. W nie­
dzielę dnia 28 bm. odbędzie się staraniem tutejszego obywatela 
P- Sterny, na sali p. J. Cieślika przedstawienie amatorskie na cel 
dobroczynny. Przedstawione będą dwie jednoaktówki: „Tra­
ma kosa na kamień“ i „Łobzowianie“ ze śpiewami. Spodziewać 
się należy, że szanowna publiczność przez liczne zebranie się 
Poprze powziętą myśl rozbudzenia życia pomiędzy młodzieżą, 
tem więcśj, że przez 7 lat podobnej zabawy w naszćj mieścinie 
n>e mieliśmy. Po przedstawieniu zabawa z tańcami.

Komitet.

-- * Ze Świecia donoszą, że panują tam różne choroby, 
jak dyfterya, szkarlatyna itd. Z 700 dzieci obowiązanych do 
uczęszozania do szkoły choruje prawie połowa. Z tego powodu 
policya zakazuje wszelkich zebrań a zaczęła od zakazu 
amatorskiego teatru polskiego, jaki na 
zeszłą niedzielę zapowiedziano.

— * JPolski sór w Paryżu. Pewien obywatel, który 
w tych dniach powrócił z Paryża, opowiada, że zdziwił się nie 
mało, ujrzawszy na kartce w restauraoyi „Palais royal“ między 
różnemi gatunkami sera le i r om ag e polonais. Jak się 
przekonał, był to nasz ser, który zwykle nazywamy „polskim“ 
albo „wytrzeszczakiem.“ Dostarczaniem tego sera do wielu re­
stauracji paryskich zajmuje się pan Wesołowski, posiadający 
wzorowo prowadzoną oborę pod Fontainebleau. L e f r o m a- 
ge polonais cieszy się w Paryżu wielkiem uznaniem.

— * Kalendarz. — Jutro w środę dnia 24 lutego 
Macieja.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 0, zachód jo godzinie 
5 minut 27.

Dnia 24 lutego 1582 roku zdobycie Dorpatu.

Kościan. W przyszłą niedzielę dnia 23 bm. o godzinie 
7 wieczorem odbędzie się w sali strzeleckiśj w Kościanie teatr 
amatorski na cel dobroczynny. Odegrane będą.: Szwaczka 
warszawska, krotochwila w 1 akcie ze śpiewami, Dwaj 
roztargnieni, komedya w 1 akcie; Werbel domo- 
w y, obrazek wiejski ze śpiewami w jednój odsłonie.

Przedstawienie powyższyoh sztuk w przeszłą niedzielę, wy­
padłe dla członków Towarzystwa przemysłowego pod każdym 
względem bardzo dobrze. O liozny udział prosi

Zarząd.

Z Kobylina. W dniu 21 bm. odbyło się tu walne Że­
ranie kasy Towarzystwa pożyczkowego. Pomiędzy innemi przy­
stąpiono na niem do wyboru zarządu. Ponownie wybrani zo­
stali ks. proboszcz Dandelski na dyrektora, p. Aleks. Lang­
ner, kupiec, na kasyera, ap. Leopolt na kontrolera. Po­
wszechnie żałują, że niezdołano przeprowadzić ponownego wy­
boru poprzedniego kontrolera. Wielkie ztąd u nas w kołaoh 
poważnych niezadowolenie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

Wiera :
przez
skioh
Mary.
łośoi.

— Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­
szedł nr. 21 i zawiera: Mehala. Powieść tłomaezona z języka 
angielskiego. (Ciąg dalszy). — Na powrót z wygnania starszego 
w latach i cierpieniu brata — (Wiersz). Stefan z Opatówka. — 
Znamiona charakterystyczne literatury współczesnśj. (Dokończe­
nie). — I. M. — Dzieła sztuki w Belgii, zniszczone w czasie re- 
wolucyi franouzkiej 1793—1798, skreśliła Podolanka. — Teatr. - 
Wiadomości literackie i rozmaitości.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 8 i zawiera 
Z obrad niemieckićj rady rolniczój. — Jaką cenę płacić za od­
chody kloaczne ? Dr. J. Michałowski. (Dokończenie). — Echa 
rolnicze z Królestwa i Rosyi II. (Dokończenie). — Sprawozda­
nie z walnego zebrania Towarzystwa rolniozo-przemysłowego 
gostyńskiego. — Wiadomości literackie: Orły polskie Kaźmierza 
hr. Wodzickiego. — O niektóryoh własnościaoh zboża. Z. A. Sza­
niawski.

— Tygodnika powieści wyszedł z druku nr. 21 i za- 
Niebezpieczna tajemnica. Powieść w dwóch tomach 

Karola Reade. (Przekład z angielskiego) E. z Kurów- 
Puffke (o. d.) - Wśród burz i gromów. Powieść M. J, 
(Przekład z francuzkiego) (o. d.) — Wszystko dla mi- 

Powieść autora „Rubinowój Cysterny.“ (Przekład z fran
cuzkiego) (o. d.)

Kłosów wyszedł z druku numer 1077 i zawiera: 
Mirtala, powieść Elizy Orzeszkowśj (o. d.) — Ludwik Windt- 
horst, przez W. — Sztuka dla sztuki, przez Henryka Struvego.
— Próf. dr. Ignacy Baranowski, przez K. D. Otwarcie sta­
łego teatru w Lublinie, przez Wacława Sadkowskiego. — Nasi 
zięciowie, komedya w pięciu aktach K. Zalewskiego (o. d.) — 
Głosy czasopiśmiennictwa polskiego, przez W. — Koresponaen- 
cye czasopisma „Kłosy“ : Lwów; dwutygodnik wiedeński. — 
Najnowsze prace w literaturze ekonomioznój, przez W. Z. — 
Pokłosie, przez Karola. — Przegląd polityczny. — Ryciny: 
Otwareie nowego teatru w Lublinie, rys. Ksaw. Pillatiego (6 
drzew.) - Ludwik Windthorst. — Dr. Henryk Łuczkiewioz. — 
Dr. Ignacy Baranowski. — Zasadzka, podług obrazu C Kiesela.
— Rysunki M. Kotarbińskiego do powieści „Mirtala“: I wesoło 
dom Helwidyusza opuściła.

— Ogniska domowego wyszedł z druku nr. 66 i za­
wiera : W pięćsetną rocznicę zaślubin Jadwigi z Jagiełłą 1 po­
łączenie Litwy z Polską, przez J. K. G. — Do ostatnićj kropli, 
napisał Stefan January Sulita. - W borze i klasztorze, gawęda 
myśliwska przez Symplicyusza Gawina. • Jeleń, przez Ale­
ksandra Ubysza. - Indyanie, przez Wlodzimirza Kulczyckiego.
— Radym, wiersz Seweryny Duchińskićj. Nabob, Alfonsa 
Daudeta. Mój program. — Obrazki z katorgi, spisał z pa­
mięci Ludwik Zielonka. — Ze skarbca narodowego. — Przegląd 
literacki i artystyczny. — Rozmaitośoi. — Szarada. — Kwadrat 
magiczny. — Rozwiązanie zadań. — Rozwiązanie zadań nade­
słali. — Od wydawnictwa. Ryciny: Hala Stawów Gąsieni­
cowych w Tatrach. — Szkoła ateńska. — Do gawędy w borze 
i klasztorze.

— JEcha muzycznego i teatralnego, wydawanego w 
Warszawie pod redakcyą Bronisława Zawadzkiego, wy­
szedł z druku numer 125 i zawiera: Nowa zwloką. — Echo 
muzyczne (wiersz), przez Wiktora Gomulickiego. — Musioes 
sacrae in Poloniae, przez Aleksandra Polińskiego (dalszy ciąg).
— Oskar Sosnowski, przez W. K. — Koncerta historyczne Ru­
binsteina w Moskwie, przez Z — Ostatnie chwile Mozarta, nowy 
obraz Munkaczego, przez L. — Nowelistki i noweliści polscy, 
(V Wiktor Gomulicki,) przez Witolda Janickiego). — Sceny z 
dramatu ludowego „Chata za wsią“ (rycina). — Pomiędzy nami 
(romans), O. Schubina (dalszy ciąg). - Kronika paryzka IV, 
przez 8.— Przegląd dramatyczny. — Przegląd muzyczny, przez 
Jana Kleczyóskiego. — Kronika. — Feljeton: Stefanek (nowela), 
przez Zofią Mellerową (dokończenie). — Dodatek nut: Kadryle 
z motywów opery „Gioconda“, A. Ponchiellego, ułożone przez 
H Szulca.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 lutego.

BAZAR. Pani hr. Węsierska-Kwileoka z Wróblewa. Pani Kur­
natowska z córką z Pożarowa. Pani Taozano.wska z Szy- 
płowa. Hr. Mielżyński z Pawłowio. Pani Thiel z Ostrowa. 
Hr. Mielżyński z Iwna. Stablewski z Jaraczewa. Kurnato­
wski z Przysieki. Kawczyński z Włocławka. Zakrzewski 
z Ostrowitego. Hr. Żółtowski z Ujazdu. Skarżyński z Mie- 
dzianowa. Ks. dziekan Basiński z Turska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prob. Jaśkowski 
z Krostkowa. Ks. Gdeczyk z Gniezna. Dr. Rostęk z Ra­
ciborza. Bodę z Polwicy. Cohn z Wrocławia. Żółtowski 
z Trzeka. Müller z Erfurtu. Schneider z Hamburga. Po- 
iiński z Krakowa. Pani Chmielewska z córką z Jaraczewa. 
Pani Wilczewska z Wronek.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto ....
Jęczmień . ,
Owies . . .
Groch . <

Notowania komisy! mianowanój przez izbę handlową.
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PRZEMYSŁ, HANDEL 1 GOSPODARSTWO.

Giełda poznańska, 23 lutego.
(W.) Poznań, 23 lutego. — (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: łagodnie
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na luty 120.00 mrk. ofiar., na luty-marzec 120— mrk. ofb r., 
na kwieoief.-maj —.— ofiarowano, na maj-czerwiec —.— ofia­
rowano.

Okowita stale.
Cena wypowiedzialua —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na luty 35.30-—.— płacono, na’ marzee 35.70—.— płacono, na 
kwiecień 36.40—.— płaoono, na kwieoień-maj 36 80—.— płic., 
na maj 37.10—.— płacono, na czerwiec 37 80—.— płacono, 
na lipiec 38.53—.— płaoono, na sierpień 39,20—.— płacono, 
na wrzesień 39.50 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 84.90—.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialua 35.10 marek. Na luty 
35.10— płacono, na marzeo 35.50—.— płao., na kwiecień-maj 
36.70 —.— pł., na czerwiec 37.80—.— pi., na lipiec 38.50- .— 
płac., na sierpień 39.10—pło., na wrzesień 39.60 —.— płc., 
na październik —.— pł.

Wypowiedziano: 00,000 litrów.
Okowita w iciaiscn (bez beczki) 34.70 m.
(W.) Poznań, 23 lutego. — Ceny mąki. Pszenna 

nr. CO 11.60—12.00, nr. 0 10,25-10,75 marek, rżana nr. Oil 
9—9.25 mr. po 50 kilom.

(Sprawozdanie giełdowe.) — Poznań, 23 lutego. 
4% nowe liety zastawne poznańskie 102.00. 4% nowe listy 
rentowe poznańskie 102.80. 5°/« powiatowe obligaoye 103.00. 
41/a°/o powiatowe obligacye 102.75. szlązkie listy zasta­
wne —.—. 4% szlązkie listy rentowe 103,00. Kwilecki, Poto­
cki i Soł. (Bank rolniczy) 67.—. Poznańskie akcyjne stowa­
rzyszenie spryto-se 83.00. Poznański bank prowincyonalay 119.00 
4'/2°/o pruska pożyozka ukoneolidowana 105.50. S1/!0/# premio­
wana pożyczka z 1885 roku —,—. 3l/»% obligi długa państwa
99.90. Kluczborsko - poznańskiej kolei żelaznój —. Kluez- 
borsko - poznańskićj kolei żelaznej 5 pet. akc. zzk. ——. Sta- 
rogardzko-poznańisiój kolei żelaznój 103.00. Werszawsko-wie- 
deńskiej kolei żelaznój 243.00. Austryaekie noty bankowo 
161.50. Austryaoka renta srebrna 68.90. Węg orska renta złota
101.90. Polskie listy likwidacyjne 57.00. Listy zattawne Kró­
lestwa Polskiego Ul emisyi 62.50, Rosyjskie noty bankowe 
200 90 marek.

Giełda bydgoska, 22 lutego. 
(Sprawozdanie izby handlowśj.

(Ceny per 1000 kilo.)
Pszenica: stale, piękna 145-148 marek, jasno-pstra 

Średni gatunek 141 144 marek, pośledni gatunek 135-140 mr.
Zyto: trz. się, loco kraj, piękne 119-120 marek, pośledni 

gatunek 116-118 marek.
J ę c z m i e ń : nominalnie, piękny 122—126 mr., pośledni 

gatunek 115—120 marek.
Owies: według gat., loco 120—126 marek, pośledni gat. 

—.— mar<;k.
Grsoh nom., do gotowania 140 -145 marek, na paussę 120 

do 125 marek.
Okowith: —, per 100 litr, i 1:10% 35.50 mr.
K a v » rubli: 199.50 mr.

Giełda wrocławska, 22 lutego.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) b. zm., 
poślednie 33-35 marek, średnie 36—38, piękne 39 44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) spok., 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
55—66 marek.

Zyto (per 1000 kilogr.) cicho. Wypowiedz.----- ontr.
Cena wypowiedzialna —.— marek. — Na luty 127.— żąd., 
na luty-marzec —.— żąd., —.— ofiar, i żądano, na marzec-
kwiecień ------płao. — cf.„ na kwiecień-maj 132 00 żąd., ofiar.,
na maj-czerwiec. 135.00—.— żądano, ca czerwiec-lipiec 137.00
ofiarow. żąd, na lipiec-sierjień — płac.,-----, na wrzesień-
pażdziern k 140 żąd.

P o z e n i o a per 1000 Łilogrm. Wypowiedz. - centnar. 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — cent. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd., na luty —.— żądano, —.— ofiar., 
na kwiecień-maj 131 żąd., —ofiarowano, na maj-czerwieo 
133.— żąd., —.— pł., na czerwieo-lipiec 134.00 żąd., —.— pł., 
na hpiec-sierpi-ń —.— płao.

Olej rzepiowy: b. int. Wypowiedziano— otr. Cena 
wypowiedzialna —. Loco wedle gatunku —, na luty 45 żąd., 
na styczeń-luty —żąd., na lnty-marzeo — żąd., na marzec- 
kwiecień — żąd, na kwieoień-maj 45 00 żąd.

Okowita: słabiej. Wypowiedziano 0,000 litrów. Cena 
wypowiedz. — płac. Na luty 35.00— ofiarowano, płacono .—, 
na luty-marzeo 36.00 ofiar., pł. na marzec-kwiecień —.— żąd.,
ta kwiecień-maj 36.50 płac., żąd. ----- ofiar., na maj-czerwieo
37.C0—żądano cŁ, — płac., na czerwiec-lipiec 38.00 żądano, 
na lipiec-sierpień 38.90 żąd., pło. — na sierpień-wrzesień 39.50 
żąd. of.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
Kuchy rsepiowe: spok,, per 50 kilogrm. 5.80—6.10 

obce 5.60—5.80 mr., na luty —. mr.
Kuchy lniane niezm., per 50 kilogrm. szląskie 9.10— 

9.30 marek, obce 8.10 - 8.80 m.
Łnbi n: dobry popyt, per 100 kilo żółty 7.C0 do 

8.50-9.20 marek, niebieski 7.60—8.00—8.40 marek.
Wyka niezm, — per 100 kilogramów 12.60—13 13.75— 

marek.
Koniczyna: słabszy dowóz — czerwona stc.le — 

per 50 kilo 37—4'- 45—49 mr., biała spokoj., per 50 kilogr. 
35_45_50—60 mrk. — Szwedzka koniczyna spok. — 
per 50 kilogr. 37—46—54 mr.

Tymotka: trz. się, — per 50 kilogram. 19.00 - 21.00— 
22.50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.

Berlin, 22 lutego.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy ber lińskiój.)

P s z e n i o a: per 1000 kilogrm. Loco b. inter. Termina
wyżej. — Wypowiedziano-----cent. Cena wypowiedzialna —
mark. Looo 138—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 150.5 
marek, dobra i piękna żółta meklenburgska i pomorska
------marek z kolei i z Spichrza płacono, na ten mieaiąo—.—
m. luty-marzec . - płac., na marzec kwiecień — płc., kwie- 
cień-maj 163.75—154.25 płacono, na maj-czerwieo 156.26-156.75 
płacono, na czerwiec-lipiec 158.05-159.26 płacono, na lipiec-
sierpień --------płacono, na sierpień-wrzesień--------- płaoono,
na wrzesień-pażdziernik —— marek pł,, na pażdziernik-listopad 
—.— płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Looo stale. — Termina
stale. — Wypowiedz.-----oent Cena wypowiedz. - . — mark.
Looo 125—138 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
134.05, krąjo we dobre 133.0-134.0 z kolei płac., piękne 134.5-135
z kolei płacono, stęohłe 130.—131.0 z kolei pło., rosyj. —.-----
dobre------marek, b. piękne —.— marek, średnie —.— marek
z kolei płacono, bardzo piękny gatunek —.— marek z kolei 
plao., na ten miesiąo —nom., na luty-marzeo —.— płac., 
na marzec-kwiecień — pł., na kwiecień-maj 136.0-136.75-136.05 
piacono, na maj-czerwiec ,137—137.75—137.5 płacono, na czer­
wiec-lipiec 138.00—138 06 mr. płac., na lipiec-sierpień—.— mr, 
płacono, na sierpień-wrzesień —.— płacono, na wrzesień-paź- 
dziernik 139.75—140.25 płc.

J ę c z m i e ń: loco spok. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 112-175 a, wedle gatunku, na paszę —.— płacono.

Owies: par 1000 kilogram., looo niezmien. — Termina 
cicho — Wypowiedziano —.— centn. Cena wypowiedzialna 
—.— m. Loco 123—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
125.00, pomorski —.-----z kolei płacono, dobry 136—142.00,
piękny 144—150, cuchnący — z kolei płacono, szląski średni
-----dobry-------, piękniejszy----- z kolei płacono, pruski —,
pośledni 126-128, piękny — z kolei płaoono, rosyjski 125—128, 
średni —, wysoko-piękny — te Spichrza płao., na ten miesiąc 
—.— mr., na lnty-marzec —.— mr. nom., na kwieoień-maj 
126.00-—.— płacono, na maj-czerwieo 128.00— mrk. nominow.,
na czerwieo-lipiee 129.75— m. płacono, na lipiec-sierpień-----
nomin.

Knkurudza: per 1000 kilo., ioco trz. się. Termina—.
Wypowiedziano----- otr. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Looo 119-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —nom.,
na luty-marzeo —.— m. żądano, na kwieoień-maj----- .— żąd.
amerykańska płynąca —-—, z gruntu — -— płc.

Groch: per 100 kiiogr. do gotowemu 160-200 marek, 
na paszę 130-140 marok wedle gatunku.

Mąka rżana: Hr. 0 i 1 per 100 kilo incl. z miechem
stalój. Wypowiedziano----- contr’ Cena wypowiedzialna —.—
aa ten' miesiąc 18.25—.— pł., na luty-marzeo 18.25—.— płc.,
na marzec-kwieoień----- .— mr., naj kwiteień-maj 18.35-18.40
płacono, na maj-czerwieo 18.45-18.50 pł., na czerwiee-lipieo 
18.55-18.60 płacono, na lipiec-sierpień — płacono, sierpień-wrze­
sień —pł.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutta z miechem. Termina 
stale. Wypowiedz. — centr. Cena wypow. —.— Looo 15.50 
płaoono, — ofiarowano, na ten mieBiąo 15.60 marek, — żd., 
na lnty-marzeo 16.60 m., na marzec-kwieoień — płc., na kwie­
cień-maj 15.80 marek, na maj-czerwiec —.— marek, na czer­
wiec-lipiec —.— marek, na lipiec-sierpień —.— mk., na sier­
pień-wrzesień —.— mr., na wrzesień-pażdz. —marek.

Mączka kartoflana sucha fer 100 kilo brutto z miechem 
Termina stale. Wypowiedziano — ont Cena wypowiedzialna 
—.— mrk. Looo 1560 marek, —.— cfiarow., na ten miesiąo 
15.60 marek, na luty-marzec 15.60 marek, ni marzec kwie­
cień —.— żądano, na kwiecień-maj 15.80 mrk., na maj czer­
wiec —.— marek, na czerwiec-lipiec —marek, na lipiec- 
sierpień —.— mr., na sierpień-wrzesień —.— m., na wrzesień- 
pt żdz. —.— mr.

Mączka kartoflana wilgotna par 100 kilo brutto z miechem,
Termina----- . Wypowiedziano—.— cestnar. Looo —.— płac.,
na ten miesiąc —.— mrk. ofiar., na luty-marzec —.— mrk. 
ofiarowano.

N a 8 i o n a olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedz. — mr., rzep zimowy —.— mr., rsepik zimowy 
—.— marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 kilogr. z beczką. Termina 
trz. się. Wypowiedziano —.— oent. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Looo z beczką —.— marek, bez beczki 43.05 marek. 
Na ten miesiąo i na luty-marzeo —.— marek płac., na 
marzec-kwiecień — płac., kwiecień-maj 43.09 44.1 mr., na maj- 
czerwiec 44.02 44.01 marek, na czerwiec-lipiec — płaoono, na
lipiec-sierpień----- pło., na wrzesień-pażdziernik 45.8— marek
płaoono

Olój lniany per 100 kilogramów, loco-----m. Do­
stawy —.— m.

Olej skalny: (Rafin. Standard white) per 100 kilo i 
beazką w paityaoh o 100 otr. Termina spokoj. Wypow. —.— 
otr. Cena wypow. — mrk. Looo 24.00 płacono. Na ten mieaiąo 
—,— mr., na luty-marzeo —.— marek, na marzec-kwieoień 
—.— płac., na kwiecień-maj —.— marek, na maj-ozerwicc — 
płacono.

O h o w i t a: per 100 litr. & 100°/0 — 10,O00°/o. — Termina
stałej. Wypowiedz.--------litrów. Cena wypowiedzialna — .—
Looc z beczką —„ na ten miesiąc 37.9—37.7--38 mr. płacono, 
na luty-marzec 37.9 —37.7 —38 płac., na marzec-kwiecień —.— 
płacono, na kwieoień-maj 38.3—38.0 38.4 olaeono, na maj- 
czerwiec 38 6-38 2 38.7 pł, na czerwieo-lipiec 39.5-39.4-39.6 pło., 
lipiec-sierpień 403-40.1-40.4 pł., sierpień-wrzesień 40.8 40.6-40.9 
płacono, na wrzesień-pażdziernik —.— płaoono, na pażdziernik- 
listopad — pł.

Okowito per 100 litrów i 100 pet = 10,000 pot bez be­
czki 37.03—.— płacono.

Mąka pszenna nr 00 21.75—20.00, nr. 0 20.00—19.00 
nr. 0 i 1 —.— mrk., rżana nr. 0 19.75—18.75, nr. 0 i 1 18.50- 
17.25 per 100 kilogram, brutto z miechem. Za piękny towar 
płacono nad notowania

Magdeburg, 22 lutego. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 22,69 m.

„ „ rend. 88 proo. 21.30 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 19.20 m.

Usposobienie; niezm.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 27.50 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 25.75 m. 

Usposobienie: cicho.

(Nadesłano.)

Haute -N ou veauté

„Violetta.“
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma ]>. Weller w Dreźnie. 

Najnowszy gatunek papierosów 
„FANFANI“

z munsztukami i bez munsztuków po oenie 2 marki za 100 
sztuk poleca fabryka B. Weller w Dreźnie, założona 
w 1864 roku. (6551)

Wszystkie Numera

Trudu
dotąd wydane oraz i przyszłe do 
końca kwartału, regularnie się 
Wysyła pod opaską za nadesła­
niem abonamentu w ilości 1 Mr.

Drnkarnia J. I. Kmenkieoi
(Dr. W. Łebiiiski).

AftTykony wanie
wszelkich

budowli, planów, kosztorysów,!
jako i nadzór techniczny nad budowlami .(3 

podejmuje

Heliodor Matejko, architekt,
Poznań, w lutym 1886. Św. Marcin Nr. 2.____ jj"

L. Frankiewicz,
budowniczy i przedsiębiorca |

Poznań, róg ul. Kopernika i Łąkowój (1035

0 wykonywa roboty murarskie i ciesielskie, 
plany, kosztorysy i wszelkie obliczenia

w zakres bndownictwa wchodzące. J

M Wyprzedaż
w Poznaniu przy Wilhelmowskim placu Nr. 10, naprze­

ciwko teatru miejskiego.
Nabyte z masy konkursowćj Ludwika Ohn- 

steina towary galanteryjne, porcelany i szkła, najroz­
maitsze przedmioty gospodarcze i zbytkowe w bogatym 
wyborze, wyprzedają się codziennie przed południem od 
godz. 9—1 i po południu od 2—7 godz. w dotychczaso­
wym lokalu handlowym po jak najtańszych cenach. (813



Nakładem księgarni C. P. Piotrowskiego w Poznaniu 11 |_ I Hf I •
opuściło co dopiero prasę dzieło p t. (1223) LOMDarO W3TSZdWSK1600

Z czasów saskich 1 *
spraw wewnętrznych, polityki i wojny

przy Wronieckiéj ulicy Sir. 12. (765

Pożyczki w każdej sumie.

Dnia 22 lutego zasnęła w Bogu po 
ciężkich cierpieniach córeczka nasza naj­
ukochańsza (1222)

MARYA

przez
Kaźmierza Jarochowskiego

w 8-ce, — stron 544, — Cena: 7 Mr.
TREŚĆ:

Lauda połączonych województw Kaliskiego i Poznańskiego, za pa 
nowania Augusta II. — Dwie misye Franciszka Ponińskiego, starosty Kopa- 
uick:ego do Cara Piotra w latach 1717 i 1718. — Epizod R&koczowy w dzie­
jach panowania Augusta II, od roku 1703—1717. — Bitwa pod Poniecem, 
dnia 9 listopada 1704, jćj przeddzień i następstwa. — B twa Kalisko, dDia 
29 października 1706. — Oblężenie Gdańska w roku 1734.

•«•«••••••••••••
| Na sezon balowy

w 7 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w 
środę 24 lutego o godz. 3 po południu, 
o czem donoszą krewnym i znajomym w 
głębokim smutku pogrążeni rodzice

isiaw i
Rogoźno, dnia 22 lutego.

Skład towarów krótkich,
szmnklcrskich, galanteryjnych i białych

pod firmą

poleca po cenach nadzwyczaj tanich kwiaty, 
pióra, koronki, ryszki i obszy w - 
ki, rękawiczki, perfumy i kapot- 
ki teatralne (301

magazyn mód

s
8
i

J. W. CHMARA
I Heleny Schmidt, g 
hwwwwwhhhI

Bekanntmachung.

Wodna ulica Nr. 22 
poleca na obecny sezon : koronki, wstążki, aksa­
mitki, ryżki. szaliki koronkowe, falbanki, 
hafty, obsady, gorsety, biżuterye i wach­
larze w wielkim wyborze, po cenach nader umiarkowa­
nych. Zamówienia listowne uskuteczniają się odwrotną 
Pocztą. (654)

Dobra na sprzedaż w Gaticyi.

OSOBA
średnim wieku życzy sobie 

przyjąć miejsce u K.sięń%a 
jako gospodyni w mieście 
lub na wsi od Igo kwietnia rb 
poste rest. Szamotuły N. A. lOo’

W

P oszukuj ą umieszczenia,
Nauczycielki Polki, egzaminowane, mu.' 

rkalne, nauczycielka nieegz. mówiąc» 
ynnie po francuzkn i niemiecku, 
skalna. Freblowskie bony Polki j 
iemkl muzykalne. Kilku rządZC(jB

gospodarczych, dwóch pisarzy, ogrodni. 
ków i podgorzelników. (1159

Agencya Fontowioza.

Poszukuje się od Igo kwietnia 
do handlu kolonialnego

subjekta
zdatnego ekspedyenta i znającego 
buchalteryą. Oferty przyjmuje 
Eksped. Dzień. Pozn. pod Nr 
1154.

Unter Hinweis auf nachstehende Be 
Stimmung des § 368 ad 2 des Reichs- 
Strafgesetzbuches: (1208

„mit Geldstrafe bis zu 60 Mark, 
oder mit Haft bis zu 14 Tages 
wird bestraft, wer das durch ge­
setzliche oder polizeiliche Anor­
dnungen gebotene Raupen unter­
lässt“

werden die Gartenbesitzer, sowie alle 
Besitzer von Baumanlagen des dies­
seitigen Polizei-Bezirkes aufgefordert, 
das Abraupen der Bäume und Sträu- 
cher auf ihren Besitzungen bis znm 
15 ten März d. Js. bewirken zu lassen. 

Posen, den 17-ten Februar 1886. 
Der Polizei-Präsident.

Zaproszenie do przedpłaty na
V tom „Lutni Polskiej.“

Dnia 1 marca rb. wyjdzie nakładem 
iżćj podpisanej redakcyi V tom „Ln- 
ni Polskićj.“ Obejmować będzie pieśni I 

...................................... (207

I?lac Wilhelmowski
polskie wszeikiego;7dzaju'r’^l_ . • _ obob biblioteki Raczyńskich.

z melodyami.
Na tom ten otwieramy do dnia jego 

wyjścia prenumeratę. Cena za 1 egz.
V tomu „Lutni Polskićj“ wynosi w przed' 
płacie:
a) w wydaniu zwyczajnem 1,50 M.
b) w wyd. ozdobnem (papier welinowy), ,-

2,00 m. I byłego długoletniego zarządzcy ogólnie znanego, a od kilku lat 
1V' Na' zwiniętego zakładu G. Huebnera, poleca (851Po wyjściu cenę podwyższymy. Na

obok biblioteki Raczyńskich.

Zakład zegarmistrzowski
L. Marchlewskiego,
fi Jnrffilnłmnrrn r»nMnn ___ _______ - _ _ J 1 ’V

Ciało tabularne obejmujące 1600 morgów Austryackich, z których pola 
I ornego i łąk 6C0 morgów, bardzo dobrze zkomasowanych, zaś lasu 1000 
I morgów austr. Budynki murowane pod gąteo w stanie oajlepszym wartości 
I 35,000, bro ar pi • ny z zupełnem urządzeniem, fachowo i umiejętnie założona 
I 8-mio morgowa chmielarnia, z odpowiedniemi do suszenia lokalnościami. Ro- 
I czny czynsz z prawa propinacyjnego 1000 guldenów w. a. Sadu i ogrodów 

15 morgów, a na tych przeszło 600 StOletllicIl lip, pośród których 
I w dzierżonaeh prowadzona pa,teka. W parku parę srt drzew akacyowycb i 
I modrzewiowych prócz wszelkiego rodzaju drzew innych. Oddalenie od kolei 

2 kilometry. Wartość szacunkowa 160 000 guldenów w. a. z których 50,000 
I będzie mogło zostać przy ciele tabularnem. Albo dzierżawa na czas dłuższy.
LILliilfpk n«nhnv 850 morgów austryackich przestrzeni
I OMHlIlj. Ogólnej, czyli 600 ornćj a 250 łąk, lasu i

pastwisk. Budynki w części murowane w szęści budowane fundamentalnie 
wszystkie w stanie najlepszym wyżćj 30,000 w. a. wartujące. Dzierżawa go
spodarstwa z prawem propinacyi niesie rocznie 6,400 guld. w. a. Oddalenie 
od kolei 12 kilometrów. Cena szacunkowa 110,0C0 guld. w. a, z których 
50.000 będzie mogło zostać przy gruncie. Bliższa wiadomość pod adresem 
Kazimierz Andruszowski, właściciel dóbr w Radrużu poczta Horyniec w Ga

I li°yi- (1196

Poszukuję od Igo kwietnia do 
handlu kolonialnego (1209

snbjekta,
doskonałego ekspedyenta i zna­
jącego buchalteryą.

JF. Krysiński,
Ostrów.

Urzędnik
bezżenny, z kaucją 1500 tal., posia- 
dający polecające świadectwa, poszu­
kuje zaraz posady; stelmachów forczpa- 
nów, oraz dobrego kucharza bezżenne- 
go, polecić może W W. PP. Chlebo- 
daw Com ; oprócz tych wszelką inną słu­
żbę dominialną, ma zawsze w wielkim 
wyborze fll20
Z Y B E R T, Poznań, Teatralua ul. 5,

leżytość upraszamy przesyłać (najłatwićj I owiniętego zaKiaau Cr. Huebnera, poleca J801
w znaczkach pocztowych) wprost do lnaJ większy wybór złotych i srebrnych zegarków w

1AIN-EXPÉLLEB 
¿ totwin"
•-*><* tafea fefers infera (asm

SłużącyA. Kwiatkowskiego
mleko orzechowe

przeciwko siwiźaie, tynktura na 
porost włosow i Pompadour e- 
sencya przeciwko łupieżom, jest do 
nabycia w głównym składzie: (1147 
w Chełmnie (Culm) u Kwiatkowskie

go fryzyera,
w Poznaniu u pana W. Starka 
w Toruniu u pana S. Górskiego, 
w Koronowie u p. A. Kamieńskiego

I
Matico-Injekcy kawaler, przytem myśliwy, potrze 

buje posady od 1 kwietnia rb. O ła­
skawe oferty uprasza pod adresem:

M. Grandowicz, D e m b n o per 
(Debenke) Dembionek. (1150

w znaczKacn pocztowych) wprost doi—> sreumyun w
podpisanej redakcyi na ręce Stefana I najlepszych gatunkach, z ślicznemi dekoracyami, jako też zupeł- 

Surzyńskleg°, Poznań, nie gładkich do wyrycia na takowych herbów i monogramów, i
Do wszystkich gorliwych miłośników Pe8ulatorów dębowych, orzechowych i polisaudrowych. Regula- 

śpiewu ojczystego zanosimy w interesie H°. z prawdziwą sekundą i kompenzacyą. Zegarów stołowych, 
wydawnictwa naszego uprzejmą prośbę I ściennych i budzików. Prawdziwych złotych i srebrnych łańcu- 
o jak najrychlejsze nadsyłanie zamówień. | SzkÓW, zlotem pokładanych Z talmi i niklu.

Specyalność: Złote zegarki kalendarzowe najnowszego wy­
nalazku, pokazujące dnie, miesiące i zmiany księżyca. Sorty- 
roenta zegarków i łańcuszków do wyboru chętnie się wysyła.

Stare zegarki i łańcuszki zamienia się.
Gwarancya jkilholetnia.

Redakcya ,,1/uïni Polskićj?

jSłraeia Pohl, optycy w Poznaniu
Wilhelmowska ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (162)

skład okularów
Aptekarza ltadłauera regenerator do farbowania

włosów.
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro- ---------------------------- !lkjcb------ J-; -------- v ,metrów, termometrów jako też wszelkich narzędzi gorzelniczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.
GSOOOOOOOOOOOO

Fabryka przednich wódek i lik worów
Antoniego Wraka w Czarnkowie

poleca fabrykaty swoje starannie i umiejętnie destylowane w sposób gdań­
ski, francuzki i włoski, na aparatach wydoskonalonych. Zasadą fabryki jest 
przerabianie jedynie produktów najpierwszój dobroci z wykluczeniem wszel­
kich pod względem hygienicznym dwuznacznych surogatów i wysyłanie wy­
robów odleżałych przez dłuższy przeciąg czasu. Zasada ta daje szanownym 
konsumentom gwarancyą używania napojów zdrowych i wzmacniających, 

przy czystym i wytwornym smaku. (1156
Wyroby fabryki jak Kontoszówka, Rejtan, Gdańska wódka, Kordyał 

itd., Cremes franc. i włoskie, są do nabycia w Poznaniu i na prowincyi w 
handlach towarów kolon., łakoci, w cukierniach, restauracyach itd.

Koszule! Koszule!

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną I 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym śro-1 
dkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny, lub 
cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostarcza 
włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utraciły. — 
Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony szkodliwe I 
dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień piekielny, a z 

I drugiój strony farbowania za pomocą ekstraktu orzechowego musiało 
I być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, natomiast! 

Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor I 
włosów na drodze natnralnćj, a kilkakrotne użycie starczy na kilka tygodni.

I Butelka = 1 marka 60 fenygów. (2960
PRZEPIS UŻYWANIA.

Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obficie i 
włosy za pomocą gąbki lnb szczotki Radlauera Regeneratorem do farbowania I 
włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 markę 50 fen,1

Radlauera król, uprzyw. Czerwona apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych śro­

dków, należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego regeneratora do farbowa- 
nia włosów z Czerwonćj apteki Radlauera w Poznaniu.

Grimaulfa&Cie
aptekarza w Paryżu

I Wyrabiany z pe- 
! ruwiańskich Ma- 
tico liści, okazał

* się preparat ten od 
chwili ukazania się

I zawsze skutecznym 
, na chroniczne u- 
pławy i gonnor- 
rhoe. Injekcya u- 
żywa się z szcze­
gólnym skutkiem w 

^przypadkach upór-
• czywych; to też w 

krótkim stosunkowo czasie uzy­
skała powszechne uznanie.

Składy we wszyskich znaczniej­
szych aptekacc. Główny skład 
w Poznaniu w S- Radlauera. g 
Czerwonćj aptece. (445) |

Sta n¡¡ ret,

Tani zakup ! Ceny nizkie !
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6 koszul dziennych z kretonu 
angielskiego §

z cienkiemi ptóciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty francuzkie jedwabne.

B

S»
Sfl

B

Prawdziwy tylko zniniej 
szym znaezk. oohronnym 
profesora Dra Lieber’

\OW/ wzmacniający nerwy

płyn

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

MAfiAZTA
MEBLI

1
3o
FI

Bardzo piękną
angielską krepę
metr po 2,15 Mr.. tudzież czysto je1 
dwabną po 4 Mr. metr poleca 
A. Modrzyńska, magazyn mód

Jezuicka ul. Nr. 12. (1211

kawaler, doskonały w swoim zawo­
dź«, potrzebuje posady zaraz lub od 
1 kwietnia rb. O łaskawe oferty u- 
prasza pod adresem: (H5i

Jan Sobieszczyk,
D e m b n o per Dembionek (Debenke),

Od 1 kwietnia wakuje miejsce
bezpłatne dla (1192)

Dominium Iionikowo pot 
Kościanem ma na sprzedaż trzy 
do rozpłodu zdatne (1112

elewa gospod,
- » , w Węgrach pod Skalmierzy-

stadniczkicami
rasy holenderskiej.

W Kruszwicy jest od Igo 
kwietnia do wydzierżawienia lub

RZĄDZCA
żonaty, z małą familią, posiadający 
chlubne świadectwa, wolny od wojsko- 
wości, poszukuje od św. Jana rb. miej

pod korzystnemi warunkami d Adres pod lit. R. z. post rest.
- ■ Kobylin (1187

do wyleczenia trwałego radykalnego, 
pewnego wszelkich, najuporczy- 

wszych nawet cierpień nerwo­
wych, zwłaszcza takich, które po­
wstały z błędów młodości. Trwa­
łe wyleczenie wszelkiego rodzaju 
słabości, błędnicy, trwogi, bólów 
głowy, migreny, bicia serca, cier­
pień żołądkowych, niestrawności itd.

Wzmacniający nerwy płyn 
złożony z najchlachetniejszych 5ciu 
części świata roślin, według najnow- 
wszych doświadczeń nauki lekar­
skiej, przez powagę pierwszorzędną, 
daje wszelką rękojmią osunięcia

sprzedania (U

HOTEL
1186)

lołączony z handlem korzennym 
położony w Rynku.

Zgłoszenia fr. przyjmuje W 
iUeissncr, Wiel. Sławsk p 
Kruszwica.

Rządzca gosp.,
z mały lamilią, który w czasie 16-tu

BU
wyłuszczonych powyżńj cierpień, 
iliższe szczegóły podaje dołączony

Kupno okolicznościowe
Jedna z niijpiębniejszych majętności 

rycerskich na Bukowinie, w okolicy z 
przecudną kulturą, pięknie położona 
przy trakcie bitym i drodze żelaznej, 
pod miastem, z glebą wyłącznie pszen 
ną, rapsową i kukurydzową, zagospo 
darowana wzorowo, z zamkiem wspa

z mały lainilią, który . ____ „
tc ej praktyki 9 lat samodzielnie za­

rządzał w większych majątkach, obe­
cnie w miejscu, mogący się odwołać 
na rekomeudacye swych pryncypałów,
poszukuje posady od 1 lipca rb. 

Bliższych szczegółów udzieli biuro
stręezeń Drwęskiego i Langnera, ulica 
Wilhelmowska Nr. 11, (1184

6 koszul dziennych w najlepszym gatunku, 
2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierzy­
ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych, 
najnowsze fasony. Cała wyprawa w wybo- 

lku ‘ “rowym gatunku tylko marek 40 razem.
6 koszul kolor, z mankietami

z prawdziwego Madapolamu franc
12kołnierzyków najnow. fasonu, 
i krawaty kolorowe jedwabne 

tylko za 30 marek.
6 koszul nocnych w doskonałym gatunku 
6 koszul nocnych z Crettonu angielskiego
6 par gaci Crettonowych ______
6 par gaci z dymki aug. elegancko wykonane 15 mk. 
Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brzegiem tuzin 5 mk

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) § 
_ w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble g- 

od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po- 
« lecą po cenach nader umiarkowanych (691)

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

peracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

U
Ife

I do każdej butelki cyrkularz. Cena 
Va bnt. 5 Mr. całej but. 9 Mr. 
za nadesłaniem kwoty lub zaliczką 
pocztową.

Główny skład: M. Schulz w Ha­
nowerze, Schillerstr. Składy w Po­
znaniu : w Czerwonej aptece S Ra- 
dlauer’a i w aptece J. Szymańskiego 
przy ul. Wrocławskiój Nr. 31, w 

'Lesznie w aptece Jankowskiego, w 
Rawiczu w aptece H. Mńllefa, w 
aptece w Wrześni, tudzież za po-

, średnictwem W. Koszutskiego w 
Trzemesznie i Aleks. Petri w Ino­
wrocławiu.

darowana wzorowo, z zamkiem wsp 
ciałym, stawami, ogrodami itd., jei est
do nabycia z rąk niemieckich, z po­
wodu jedynie chwilowych narodowo- 
politycznych stósunków. Adresy upra­
sza się przesłać pod lit L. L. 1006 
do p. Rudolfa Mosse w Dreźnie 

(1212)

W kamienicy narożnćj przy ul
Marcina 61 i W. Rycersk.ul.jest
pierwsze piętro

o dziesięciu pokojach z przynale 
żytościami razem albo tćż czę­
ściowo, pięć albo cztery pokoje 
od 1 kwietnia do wynajęcia. (1214

12 mk. 
15 mk. 
12 mk.

ill Mniszewskię
skład płótna 1 fabryka bielizny 

Poznań. Wodna ni. 2.

Î Saletrę chilijską, !
Amoniak siarczany,

SHgserfdsfaty w wszelkich melanżach, pa­
rową i tłuczoną mąkę kościaną
i wszelkiego gatunku soli Hall. (1194

Cienko mielony żużel Tomassowj,
poleca po najtańszych cenach pod wszelką 
gwarancyą zawartości. Franko do każdej stacyi

S. STERNBERG
w Rawiczu.

Nakładem i drukiem drukarni J. 1, Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Dominium Bogdanowo r 
Gołańczą przyjmuje zamówienia 
na kwap i świeżo darte (1213

pierze,
Chlebodawcom zamieszkałym 

w Król. Pruskiem polecamy ludz 
wszelkich zawodów, pobierających 
nad 50 tal. rocznych zasług go­
tówką, bez komisowego i 
bez wszelkich kosztów.

Uniżony (1203)
F. A. Drwęcki, Wilhelmowska nl. li.

Poszukuje się przy stałej peosyi

-ci crzyzwoityci sanów
do sprzedawania regulatorów, kobier­
ców, obrazów i t. p. na wypłaty.

Zgłoszenia przyjmuje (1216)

P. Elleudt
na Chwaliszewie Nr. 18, między 8 i 9 
przrd połuduiem i od 3—5 po połud’

Poszukują umieszczenia:
włódarz kawaler 

w średnim wieku, posiad. dobre 
świad., od 1 kwietnia;

ogrodnik kawaler 
dosiad, dobre świad. z 5 letn. po- 
iytu, zaraz; (1217

owczarz żonaty, 
z małą familią, 11 lat W jedn. nliejs. 
posiad. 600 m. kaucyi od 1 kwietnia 
lub od 1 lipca;

kucharka
doskonale gotująca, która służyła 
4 lata w Paryżu a 2 lata w Ni­
cei, mówiąca po francuzkn, zaraz.

O łask, zlecenia uprasza kantor 
P. Teyssandiera W. Garbary 8.

Gorzelnik żonaty 
obeznany dokład. w swym zawodzie, 
z kancyą 6000 Mr., poszukuje posa­
dy od 1 ltpca. 1218
P, Teyssandier 8 Wielkie Garbary.

Ogrodnik żonaty 
bez familii, artyst. wykształcony, 
pr siad chlubne świad., poszukuje po­
sady od kwietnia przez kantor (1219 
P. Teyssandiera, 8 Wielkie Garbary.

Ogrodnik żonaty 
r, małą familią, w śred. wieku, 9 
lat w jedn. miejscu, poszukuje po- 
saiy od kwietnia. (1220
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.
1221) Włódarz żonaty 
z małą familią, biegły w piórze, 
który w mniejszym majatkn mo­
że zastąpić ekonoma, dobrze po­
lecony, poszukuje miejsca od kwietnia. 
P Teyssandier, Wielkie Garbary 8.

Rutynowanego (1145

sprzedawacza,
który już czynny był przez pewien 
czas w eleganckim handlu mód i kon­
ie« cy i, i który włada językiem pol­
skim ustnie i piśmiennie, znajdzie 
stałe miejsce od 1 marca lub 1 kwie­
tnia r. b. przy wysokiej pensyi. 
Oferty z dołączeniem świadectw i fo­
tografii przesiać prosimy p. adresem :

Moritz Sachs,
królewski dostawca nadworny 

w Wrocławiu, Ring 32.

Teatr joisli«onr. Potocbean
w POZNANIU.

W czwartek dnia 25 lutego 1886

Na dochód 
Stanisława Zawadzkiego

KSIĄŻĘ 
niezłomny

dramat w 4-ch aktach. 
Początek o godzinie V«8-_
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